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''"tnadr.enie Narodowe wybra 
Preiydcntcm republiki fran-
**a»owego prezydenta Senatu 

i Alberta Lcbrun'* . Albert 
podawaliśmy, urodził aię 

^otaryngji. Ukończył liceum 
kształcił aię w Ecole dea 

Ig W r. 1806 tytuł inżyniera, 
^ • n y zoataje po raz plerwaay 

w* rokn 1911 otrzymał w 
jj**** tekę ministra Kolonj l , 
* W ą rolę *, czatie ałynnaj 

Równie* w gabinecie 
.. „ ~ 

l l ( " r- 1*>12 ni.rtownł tekę Ko-
i, został wybrany wice-pre-

Poczem ponownie objął te-
^binecie r)outnerpue'a. W dal 

V panował kilka tek, poczem 
u '""y zostuł aenalorem, w r. 

"ynrany wiceprezydentem Se-
^ ^ 3 1 roku został wybrany 
'ydentem Senatu. 

Po wczorajszych wyborach we Francji. Dymisja gabinetu Tardieu. 

Listy z pogróżkami do nowego prezydenta 
A n o n i m o w y a u t o r g r o z i L e b r u n o w i ś m i e r c i ą . 

Paryż, 11 maja (Od wł. kor.) .Nowo-
wybrany prezydent Francji Lebrun 0-
trzymał wczoraj kilka listów z pogróżka
mi. W jednym z tych listów anonimowy 
autor przepowiada nowemu prezydentowi 

identyczny los 
jaki spotkał jego poprzednika. 

W kołach oficjalnych nie przywiązu
ją specjalnego znaczenia do tych listów, 
jednakże władze bezpieczeństwa przedsię
wzięły 

ostre zarządzenie ochronne. 

W O T N A I T Y L K O W O J N A . . . 
Paryż, i i maja. Energicznie pro 

wadzone .śledztwo w sprawie mor
derczego zamachu na ś. p. prezyden* 
ta Doumer'a zdołało ustalić następu
jące nowe fak ty , dotyczące osoby 
mordercy. 

Tak okazuje się Gorgfulow by ł 
współpracownikiem < monarchistycz 
neg-o dziennika rosyjskiego na emi
gracj i „Wozrożdjenie'* (Odrodze
nie) , wychodzącego w Paryżu w ję
zyku rosyjsk im. 

Przed k i l ku miesiącami dziennik 
ten ogłosił a r tyku ł w formie mani 
festu, wzywając pat r io tów rosy j 
skich, k tó rzy „n ie chcą poddać się 
dyktaturze skompromi towanych 
przywódców par ty jnych" , aby stawi 
l i się gremialnie w sali Ropp'a w 

Paryżu, celem H wysłuchania prze
mowy przyszłego dyk ta tora Rosi i " . 
T y m „dyk ta to rem" okazał się właś
nie morderca prezydenta Doumera , 
Paweł Gorg-ulow. 

Również przed k i l ku miesiącami 
ukazały się w Paryżu dwie książki, 
wydane pod pseudonimem Paweł 
Bred, k tó rych autorem był również 
Gorgu low; — t y t u ł y tych książek 
b rzmią : „Ta jemnice życia Scytów" 

i „ D a l e k i K r a j " . 
W grudn iu ub. roku Gorgu low 

oddał iednej z drukarń na l ewym 
brzegu Sekwany rękopis, w k t ó r y m 
zawar ty by ł program pol i tyczny 

j i o w e j par t j i „nacjonal istyczno-wło 
sciańsko - faszystowskiej* 4. Gorg-u
low figurował tam jako założyciel 
te j par t j i , p rogram zaś podpisany 
był nadto przez niejakich Takowle-
wa i K i r iak ina . Program ten przy
pomina bardzo tendencję h i t lerow
ców niemieckich. 

„Pamięta jc ie I 
W o j n a i t y l ko wojna* , — 

pisze w n i m Gorgulow, — „może 
nas wybawić" . W o j n a może zwalić 
wszystkie rządy, nie wyłączając boi 
szewickiego. Jeżeli nie będzie w o j 
ny, to bolszewicy zniszczą i z ru j 
nują Europę, a to równa się masa
krze wszystk ich emigrantów rosyj 

skich* W o j n a iest jedynem zbawię" 
niem dla Rosjan, rozproszom ch po 
świecie. Wo jna , — to koniec władzy 
Sowietów. Niech żvie wo jna ! " 

Nowa partj a organizowana przez 
Oorgułowa miała właśnie być organi
zacją emigrantów rosyjskich, posiada
jącą własną armję ochotniczą. 

Pod adresem żołnierzy sowiec
kich woła Gorgułow w swym progra
mie partyjnym: — Jeśli wybuchnie 
wojna z Polską i Rumunją, przechodź
cie gromadnie do nieprzyjaciela. 

Żydom obiecuje Gorgułow stworze
nie własnego i niepodległego państwa 
w Palestynie, odmawia im jednak 
wa egzystencji w przyszłej Rosji 

Nadto program Oorft-ulowa przewidywał daleko 
ld«ce upaństwowienie środków produkcji t ban

ków 
laJtt tan. jak równia* apabllkowanle w rosyj

skim dzienniku emigracyjnym mai.ifestu Oorguło
wa w formie artyk. skierowano baczniejsza, uwag* o 
plnjl światowe] na nastroje 1 tendencje, Jakte roa-
wljaj* sie wśród emigracji rosyjskiej. Poaa Jedyna 
demokratyczna grupa Mlljukowa kwitnie wSrod tej 
emigracji kult Hitlera 1 Hussollnlego, a wszyst
ko przemawia aa tam. aa akcja organizacyjno-po
lityczna. Jaka roswlnal ostatnio morderca prezyden
ta Doumera, nie była przeznaczona wyłącznie na 
Jego prywatny użytek. 

W tej obwili przed władzami tranaiukiami stoi 
otwarta 1 walkle pytania: — ozy czyn Oorgułowa 
byt wynl' om manjl politycznej, esy tel działała tu 
inna r?Va, której zadaniem było wywołania kon
fliktów międzynarodowycn. Ba poważne poszlaki, lz 
ta druga możliwość bliższa Jeat rzeczywistości. 

„ Stracone szczęście nie wróci". 

Trzy listy Gorgonowej. 
Lwów, 11 maja. Do Lwowa nadeszły 

rzeczy Corgonowej, wysłane do ekspertyzy. 
Również przybyło orzeczenia ekspertów, 
jednakowoż ze względów zrozumiałych, wy 
niki są trzymane w tajemnicy. Lwów za
czyna się pomału ożywiać, w związku s 

W i e r n a m i ł o ś ć , c z y k o m e d j a ? 

Bar tel wicepremierem, 
*ub m i n i s t r e m h a n d l u i p r z e m y s ł u ? 

^ J i maja. Wed ług u- minację prof. Bar t la na stanowisko 
- t»r0f t a r z a j ^ c v c h się po- min is t ra przemysłu i handlu, przy-
|L\a

 s , 0 r Bartel weźmie u- czem resort ten bv łby połączony z l̂mjp r * ą d u w charakle* Min is ters twem Pracy i Opiek i oraz 
Min is ters twem Poczt i Telegrafu. 

Ostateczną decyzję co do przy
jęcia udziału w rządzie 
prof. Bartel poweźmie po # rozmo
wie z Marszałk iem Pi łsudskim. 

rządu , 
Ł s L « f l £ « \S Vi 1 > r z v c z e m powie 
t u c h a n ^ y S n i C t f f 0 
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przybycia a ^ 
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przewidują no- . 

^ n c i n a b a r y k a d a c h . 

' / 1 / ^ r w a w e z a j ś c i a w S a r a g o n i e . 
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tur doszło wczoraj Dopiero po dluższem ostrzeliwaniu bary-

Ryte lu • — Ł V k'łV»ł \J » - / V U I U J O Ł V , I I I ujLii.vinvuiiiU liui V " 1 I inna • ,\n ~i . . 

Studenci nieza-, kad studenci poddali się. Dwu studentów ^ * ! a t a c h ^ 1 9

k
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,V^n nnlŁ-iant Znajduj, Się W aktach eądu, H»M rZQdu 

^a'ch, r Z- t ó r ą z^haryka- yło ciężkie 
^ j ^ J J J stawili jej j przeszło 70 

oraz jeden policjant 
walczą ze imiercią 

w szpitalu. Kilkunastu studentów odnio-
rany. Policja aresztowała 

przes: ) osób. 

wznowieniem prooara Corgonowej. 
Dzienniki podawały wiadomości • j e j 

chorobie, w dniu dzisiejszym donoszą, że 
Gorgonowa czuje aię w więzieniu znakomi 
cie, oczekując rozprawy sobotniej • nie
cierpliwością. 

H A N D E L B I L E T A M I . 

J u l w poniedziałek poszły w kurs bile
ty wstępu na rozprawę dnia 14 b. m. Na 
„czarnej giełdzie" zanotowano dali cenę 

20 xl. od sztuki. 

Fachowcy twierdzą, i i do soboty cena 
dojdzie do zł. 50, a więc do tej stawki, ja
ką osiągnęły w ostatnim dniu rozprawy po
przedniej. 

Ponieważ osoba Gorgdnowej zaciekawi
ła całą opinję polską, a nawet zagraniczną, 
poniev aż dostarczyć może materjału do 
•tudjum kryminalistycznego, przeto nie od 
rzeczy będzie zapoznać się z ki lkoma lista
m i , które w dniu dzisiejszym podał nasz 
koreepondent, a które zostały przez Gorgo
nowa wysłane do męża je j , Erwina Gorgo
na, w latach 1921, 1927 i 1930. Liaty t» 

a przysłał j e 
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 r6entyuski „Cha co" wiozący na awym pokładzie Idikudzie 
-j, glL?lj'oy *kazańców pojawił się nareszcie po licznych za-

^ > w t ' * ^ y a d z i ł na ląd 9 deportowanych handlarzy żywym to 
^ * 2 Polaków, 1 Ukraińca, 1 Cia łoroaina i 6 Żydów. 

mąż do Gorgonowej z Ameryki 
W liście pierwszym Gorgonowa, która 

wówczas mi&zkała u rodziców na Zamar-
etynowie (ojciec Gorgona był właścicielem 
fabryki musztardy we Lwowie) . 

Gorgonowa pisze 
po rozwodzie z mężem i 

, We wiem, iłem przecierpiała, więcej niż 
ty. Wiesz, te parę centów, któreś mi zo
stawił, to były niczem na tutejszą drożyz
nę. Jeszcze tato mój z tych 3.000 marek 
odciągnął 500, sama nie wiem za co. Mó
wił, żeś ty mu winien za zegarek i jeszcze 
za coś innego, że ostatnich 500 marek nie 
dał m i . Nie wiedziałam co mani zacząć ro 
bić. Poszłam do szwalni wojskowej. T a m 
byłam 3 tygodnie, ale więcej nie było mo
żliwe. 

T e pieniądze zaledwie m i na tam chleb 
wystarczyły. Te trochę mąki , którąś m l zo 

' stawił, to musiałam sprzedać i buciki sobie 
kupić, 

bo prawie byłam boss. 

Później już nic sama nie miałam, a po pa
ru dniach poszłam do zakładu dentystycz
nego, jako asystentka. Tam m i było nie
źle. Miałam 3000 marek miesięcznie, ale 
niestety krótko aię desayłam, gdyś tam za> 
rządca nie dawał « i snokoiu i stawiał m i | 
propozycje, 4 

których nie mogłam przyjąó. 
Myślę, że się domyślasz, i znów speszona 
powróciłam do domu. 

Później dwa miesiące żyłam z tej pen
sji, którą dostałam w zakładzie. I znów 
zostałam bez pieniędzy". 

Oto wyjątek z listu z r. 1921. Możnaby 
powiedzieć, że jest on t łem, na którem roz
wija się dalsza akcja. 

Przypatrzmy się listowi drugiemu. List 
ten pisany był w rokn 1927 i pochodzi już 
z Brzuchowic. Wysłałiy był równie* do mę 
za Gorgonowej, Erwina Gorgona, 

przebywającego wówczas w Amcrycm* 

'(Dalszy ciąg na stronie 2-ej.)' 

Z powodu wyboru nowego prezydenta 
i klęski w wyborach do parlamentu gabinet 

Tardieu podał się do dymisji . 

£ o n a m o r d e r c y p r e z y d e n t a . 

Marja Gorgułow, sona mordercy fran

cuskiego prezydenta, aresztowana w Monte 
Carlo i przewieziona do Paryża w związku 

aa zbrodnią je j męża. 

D o l a r i f u n t w Ł o d z i . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.86, w płaceniu 8.85; dolar zloty w za
daniu 9.10, w płaceniu 905; funt angiel
ski w żądaniu 33, w płaceniu 32; rubel 
złoty w żądaniu 4.90 w płaceniu 4.85; 
marka w żądaniu 2.12 w płaceniu 2 . U ; 
za 100 franków^ francuskich w żądaniu 
35.25, w płaceniu 35.10. 

Popierajcie ta? Kwi! 

Katastrofa budowlana w Lyonie, 

Zawalony dom na przedmioiciu Lyonu — Caluira, pod Joógaajo puaa in i zgiuęło kilka-
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„ L U N A " 

D Z I Ś P R E M J E R A ! 

Fascynuiaca żywiołowa, zalotna B E T T Y A M A N jako wapółczesna kurtyzana w wytwornym filmie salonowo-erotycznym P'*• , 

F L I R T Y P I Ę K N E ] I > A . N I " S * « * 
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Turniej miłoiny o serce meicgyzny! 

N A D P R O G R A M Y ! 

Kunszt erotyzmu pięknej miłośnicy! Sztuka kochania — nauka miłości! Walka dwóch kobiet: wysportowanej 
nej i prawej dziewcxyny z współczesną Dubarry. 

Koeiątek »«an»*w o fodimia 4-tf pa południu, w eobot. i niedz. o fa dżinie 12-el w południe. 
Poranki po 50 gr. i Ł— sł. Wassllsis bilety ulgo w* waine N A D P R O G R A t t ^ a w ł a _ m t ł z e - w 

Pary 

T r z y l is ty G o r g o n o w e j . 
(Dokończenie ze strony pierwszej) 

Oto Jego tekst: „Droal Erwinie. Nte wtem, 
Jak zacząć pisać do dcMe choć dusza sic 
rwie całkiem do Innych słów, n,*i te, które kre
ślić musze. Jut prz<xl Mlkoma tyrodnteaal do* 
wiedziałam sie o tobie. Od chwik trdym się do--
wiedziała, ie iyjesz t Jesteś Kirów, chodzę, 
Jak obuchem uderzona. Miejsca sobie znaleźć nie 
mogę I czuje nieszczęście, Itóre irmle przez 
całe zycte prześladować nie przestanie. Tv!e_ 

kroć pisałam do cłeWe I ogłaszałam do kotm-
latu polskiego. Tam tei o toMe nic nie sie
dziano, a listy, adresowane di clebte, przycho
dziły z powrotem (olezTr<ine". 

I tak przeszło prawic | lana Po tyle cza-u 
nie wiedziałam, co o tobie myśleć, co ze soha 
zrobić. 

Bo gdybym wiedziała, ie lyjew 1 myśttez o 
mole, 

nie byłabym zrobiła kroku, 
krtórego nigdy w tyciu żałować nte pnzesta-̂ . 
Nie wiem, moie gardzisz mną albo potęp asz 
s całej duszy. Innego wyjjcfo nie miałam. Mu
siałam zrobić tak, Jak zrobiłam. Albo tło puś
cić na uHce, stać lak tysiące Innych nles/cT.c-
iHwych. Trudno ml było tyć, nte mając iad-
TteJ pomocy, ani nikogo ktoby ml był bezin
teresownie pomógł. 

Tutaj są bardzo cłeŁlde warunki iycfa i lu
dzie * kaide] gałęzi pracy zostali zredukowani 
Którzy byli Sytuowani w swotoi czasie I tyslą. 
ce poszło na iMską drogę, ni* mogąc sobie dać 
rade. A co Ja dopiero, 

nic/cgo nie umiejąc, 
ant nikogo nie mając. W ostatnich czasach mia
łam zajęcie w sklepie cukierniczym Jako kasjer
ka 1 miałam w przeciągu 3-ch miesięcy zło
żyć kaucję w kwocie I 000 zł. I skąd Je miałam 
wziąć? Pokątnle mleszkaitam u Jednego murarza 
na ul Rzeźbiarskiej s powodu braku 20 zł 
nie mogąc zapłacić nietylko sl< z domu mus a" 
łam wyrdeić, ale ml rzeczy zatrzymali | tain 
przepadły, ai nlelaka stara Żydówka r iftosci 
przez 2 miesiące trzymała I ftść dawała, pó-
W zalęcła nie dostałam. Ne rodziców twoich m« 
mogłam Hczyć, na sprawców mego nleezcse 
ścJa? Dziecka ni nte pozwolił; zobaczyć, \X) 
byłam biedna. 

Tęsknota serce ml zdzierała I chciałam go 
choć zdaJeka Tob,:zyć. I NI w Łtroid tira" 
dfam s!« Jak złoczyńca do uliczki pod okno 
1 nie wiem Mo mnie zobaczył zdaje ml sie, ie 
Irma (siostra Gorgona), ai „stary" wyleciał I 
musiałam jak złodziej uciekać, by nie słyszeć 
wyrajzów, kfórem! rrmle zaczął wyz--wać I 
złamana na duszy i cle1c w noc zimowa wsy
sałam sie do rana po parku, tok byłam rwzy-
nęhV>na swnlęm nieszczęściem, ie nie czułam 
Cłndu I chłodu... 

Po Jakimś czasie tułaczki dostałam posa* 
4e u mego obecnego męia (Zaremby) J po 
7-mlu mtesląeacti zgodziłam się 

ml 

On 

zostać Jego .toną". 
Nie swafaj na pkAkf, ani na anoramy, któretnt 
go obsypywano, widać, ie mnie prawdziwi* 
kocha. I tek po raz ostatni gdy ml telefonio. 
waJł te ty tyjesz 1 Jakiś pan przyjechał i Ame
ryk". I chce ze mną mówić, aaled^e ten para od
szedł, g / oidec twój wpadł do pokoju z rót 
nemi słowami, bym sto wynosiła g Jego do-

mu, te Ja nte mam poco tu przychod-dć 1 cze
go tam szukać. Odeszłam tak łzami zlana te 
ledwie do drzwi trallłam. W pokoju była Ir
ma. Irka. Erwfnko (syn GorgonoweJ I Oorgona) 
I mama. Irma sie osiroellts powiedzieć, ie dla' 
czego nie ma przyjść, ty kazałeś pamu, by ale 
ze r,mą zobaczył. 

I zaczęła wykrzykiwać, ta są wszyscy bez
czelni. Erwlnko przyszedł do mnie tego samego 
dnia | biedak razem za mną plakat. Powtedzrtał 
te tatowi wszystko napteze Jak ten stary marne 
wyrzucił. Niech przeklęty badzle sa to, i * na
sze dziecko osierocił. Za krzywdy, które 
wyrządził, 

za zmarnowana nasze szczęście I iyete 
Mech Bóg ste pomad za nasz* cterpleraa. 
)ui wtel nad grobem. Mech przeklęty bedzte. 
Teraz, gdy cle na zawsze straciłam, wkłze. Jak 
cię bczgrałiMtrte kocham. Zadcn Jus łstota lud* 
ka nie wypełni pustki moli go łyda. Tobie 
pierwszemu oddalam swoją pierwszą rneTułć 
serce I duszę. Choć olało mota należy Jut do 
hmeoo, ale clebte Jut ładna noe zdoła wyrwać 
ze serca, w lotórem Jesteś na wieki rskorzr 
nłony. Na tym świecie i 11 kidzte nas rozłnerr-
M I zniszczyli nasze łyda nasze szczęścte, 

Erwinie, gdy Ju* Jestem i erą lhneg» mogą 
d wyznać prawdę. Przyślęt»m d ni gtrwę 
naszego syna, to Jedno co nam zostało s sa. 
szej rrlHośd ze dę nigdy nie zdradziłam w as* 
łom słowa tego rnsczente, ai do ołrwfll. gfy 
Jui do innego uaJężałarn. A Jeieltbytn tero strn-
kała, tx> najpterw bym była u debla w dot.w" 

OSTATN! LIST. 
W trzecim Sscjo, pisanym t Brzuchowla w 

roku 1928 Gorgorowa płsze między ktnernl: 
Wszak stracone szczęście Jul nte wród. Prze-

znaczerrfe skuwa w coraz mo r̂tftjsze kajdany. 
Chybi Bóg 1 silna watra połączy nas muie. 
A rymamsern trudno ezekni c»ttu. Trzeba 
dzJałać realnie". 

W dahrym ciągu pisze Oorrr unwa: Uko:ha" 
ny, didałabym de zobaesyć 

eboć raz sdnleka. 
Chdałsbym łeby d oczy moja powiedziały, co 
dusza c«ije. a nsna Jnł opowiedzieć nie śmieje. 
Chciałabym skryrfe iKsiłowne twe stęsknłione 
neta I preytuM swą htedną skołataną głowę, 
a potem umrzeć tak szczęsłłwą". 

Oto wyjątki z trzech Mstów, na której to 
kanwie struć moziu dalsze domysły, przesłanki 
1 wnioski dziejów ted kobiety. 

DrJszy c iąg procesu by łych p r a c o w n i k ó w Orb isu . I 

Z E Z N A N I A O S T A T N I C H Ś W I A D K Ó W 

W y r o k z a p a d n i e d z i s i a j . 

zc 

S y s t e m a t y c z n e p r z y g o t o w a n i a w o j e n n e n a D a l e k i m W s c h o d z i e . 

Propaganda sowiecka w Korei 
fary i, 11 maja. Prasa ijurysku. zamieszcza 

:iekawe doniesienia osób. które w ostatnim 
czasie bawiły na Dalekim Wschodzie. 

Komisarzowi spraw wojskowych Woroszy. 
łov. i udało się osiągnąć możność czynienia do
wolnych posunięć na Dalekim Wschodzie a 
możności te wykorzystyv. uje Woroszylów 

dla wzmocnienia zdoinoid obrany 
Związku Sowieckiego na Dalekim Wscho
dzie. Koncentruje tam nietylko zapasy wojcu-
r.e, ale ! wojska. Przywódcy koreańskiej, chiń
skiej i japońskiej sekcji Międzynarodówki 
Komunistycznej wyjechali na Daleki Wschód, 
idzie zajęli się 

obrabianiem polUycznem 
szerokich warstw ludowych. Micdzynarodo. 
we brygady armjł czerwonej (Istnieją tnzy: 
dwie koreańskie, znajdujące się w rejonte No-
wokijewska I Jedna chińska w okolicy Błago-
wieszczeńska) uważane są za bezpośrednie 
oddziały Międzynarodówki Komunistycznej 
Rozszerza się również bazy lotnicze w Razdol-
nem 1 Nikolsklem. Cały Kraj Ussuryjskl zala
ny jest ochotnikami współpracującymi t sek

cjami Ko min ternu I Knrnsomoln. Z stanowisk 
kierowniczych osuwa się wszystkich bezpar
tyjnych, a zastępuje ssę Ich komunistami. O-
gólna liczba ochotników, przyszłych pnrtyoan-
•ów dochodzi do 80000 ludzi. Ochotnicy zao
patrzeni są w wszelkie środki, potrzebne 

do prowadzenia walk partyzanckich. 
Zapasy materiałów wystarczą hn na Jeden rok. 
Składy materiałów znajdują się w tajgach na 
terenie rosyjskim 1 chińskim. 

Regularne wojska racyjskte icłągane są do 
rejonu bajkalskiego, a główne ml ste (terbami 
garnizonów Jest Charcteskaja i Czyta. 

Armja mongolska, będąca w kontakcie z 
armją czerwoną, a szkolona przez sowieckich 
Instruktorów, została powiększona e dwte dy
wizje Jazdy, składające ste i różnych oddzfe-
tów s Rosji europejskiej Liczba samolotów w 
Kraju Ussurylsklm została powiększona 1 oHe 
nie armia ma do dyspozycji 300 samolotów. 

Woroszylów stara ste, aby armja ossfrwona 
na Dalekim Wschodzie zaopatrywana była re
gularnie w żywność. 

U r z ę d n i c y s o w i e c c y 

okradają listy pieniężne. 
9 fps. franków szwajcarskich, Słolpce 11. V. Urz9d pocztowy w 

Stołpcach przy sprawdzaniu listów war
tościowych, nadeszłych z Sowietów, 
stwierdził, iż listy, zaopatrzone w pieczę
ci, zamiast pieniędzy, 

zaTprera/.v Papier gazetowy). 
Listy wartościowe nadawane były w 
Charbinie. 

Listy bez pieniędzy przychodzą z 

nnego znowu 11 tys. f r . srwaic. Kra
dzieży dokonano na kilkadziesiąt tysięcy 
'ranków. 

Wszcaęte dochodzenia ustaliły, iż 
kradzieży dopuszczali się urzędnicy so-
*imm^Leammmmmammammcmm»as^^m»mmma 

Sowietów już od dłuższego 
iedneo-o dnia brak było 

czasu — 

PRONISLAWA Pik ul. Zgierska 37, zgubili 
kartę wstępu wyd. * f. I. K. Poznańskiego. 

N i e z w y k ł a o k a z j a 
SI LŻĄCA do wszystkiego Z gotowaniem I Place eucewlane pa niebywała siskiel c m 
wieloMniemi iwiadedwaml do dwóch osób) w , « i , a ? t w U *«»stów młejskteh 10 aliant do-

Lódi, U maja. Jak poritttśmy w poprzed
nim numerze w dniu wceorajszym roapoczął 
się proces aferzystów z „Orbisu".. Na ławie o-
skarżonych zasiedli: Mrowieć, Śpiewak I Ro
żen pod zarzutem tełs/arstwa l kolportażu lal-
syflkatów, Brajtsztajn 1 Szwarc Jako współ. 
wtiml w fałszerstwach, a Grtman, w zastępst
wie którego stPwel adwokat Torelie pod za
rzutem kolportażu ie świadomością źródła I 

fabrykacji fałszywych biletów. 
Po odczytania uluLu osku .cmta przewodni

czący zwraca ste do oskarżanego Mrowca, któ 
ty chce złożyć wyjaśnienia 

BAJECZKI OSKARŻONEGO. 
Przew.t Czy oskartony przyznaje ste 

winy? 
Mrowieć: Przyznaję ste. Do spółki 

Śpiewakiem 1 Rozcnem fałszowałem bilety, pu-
szazatera Je w obieg. 

— W jaki sposób oskarżony dostał ste do 
jOrbtau"? 

— W kwietnia 1929 r, po odbyda słuiby 
wojskowej prses półtora rmessąca kradłem się 
po i' ...-scle bez pracy. Często chodziłem do ba-
seau kąpidowego Beutlara na ulicę iOUiv,kk-
go. Tam zauważyłem, ie obserwuje mnie ba
cznie Jakiś starszy pas. Zdarzyło stę to kalka, 
krocrue. Pewnego dnte pan ów spotkał mnie 
na ulicy, podszedł 1 przedstawiając się lako u-
rzędnik magistrato, zaproponował, ie może ml 
dać posadę.. 

— Czy oskarżony nte byt zdziwiony, te 
cbcy człowiek 

proponuje posadę f 
Oskarż.: Byłem bez :.racy. nie zastamwti. 

lem się. 
Razem i nieznajomym, który oświadczył, 

ta ma znajomości I stosunki w „Orbisie", u-
dalom ssę do biura, które wówczas mteśdło 
się na Śródmiejskiej. Tbm spotkałem Schlrme. 
ra. Siedział za suto zastawionym stołem. 

SŁONINA. 
Przew.t W Jakich to było godzinach, esy 

było leszcze urzędowanie? 
Osksrt.. Uk, to było w godzinach ursado-

warrfa. Do lokalu biura przylegało mieszkanie 
prywatne Sciilriiiera. r\)OT.ątkowo nie mówili
śmy o posadzie w „Orbiste", 

lecz s Jakimi Interesie. 
Po trzech dniach Schłrtner kszai ml pnrjjić do 
siebie. Przyszed'em I wówczas zaproponował 
lym sa|ąt się dosterwa *lonłny dla wojska. Zna 
on kwatermistrza Jednego s łódzkich pułków I 
1'ttrtwi ml otrzymanie dostaw. Jedną i tekach 
Irenzakcyl zrobiłem. Dostarczyłem 1200 kl. 
słoniny. Zarobiliśmy około 900 cl. z czego 
Sclitrmer dał ml Jedną trzecią 

Adw. Niedzielski! Jak lachowywal alę 
Schlrmer wobec oskarżonego, 

Oskari.: Pierwszego dnia kiedy przyszed
łem, był lekko pijany. Zachowywał tlę wobec 
mnie bardzo agresywnie, stawiając ml pewne 
propozycje, a których Jasno wynikała l i mam 
przed tobą zboczeńca. Nie chciałem się zgo
dzić. Chcla' nawet użyć gwałtu. Po trzech 
dniach ponowił swoje propozycje, lecz rów
nież odmówiłem. Rlc Jy tylko pił wódkę 

ponawiał swoje afekty. 
Przew.: Czy często pH wódkę? 
Oskarż.: Tak, bardzo azęsto. 
Przew.: Ałiss. był alkoholikiem. 
Oskarżony pi zylakuie. 

PUDRAF>'\NIE BILETÓW. 
Dalej Mrowieć opowiada Jak fałszował dc 

spółki z Rozenem i Śpiewakiem Wfety. Zało. 
żyli w trójkę spółkę do kiórel każdy miał wło
żyć po 2 tys. złotych. Umówioną sumę wrę
czył Rozę nowi na zakup setanc, papieru, 
czcionek i stempli. 

Przew.: lic oskarżony zarabiał? 
Oskarż.: foczntkorwo 180 zł . potem 200, a 

!»od kon.ee 230 ztotych. 

Z d a r z e n i a I w y p a d k i 

ubiegłej dooy. 
(—) Frakcja Jiiilc.-owska postawiła w 

Rc chstagu wniosek, wzywający rząd 
Rieszy do wystąpienia na forum mic-
dzynnrodowem z żądaniem rewizji granic 
wschodnich. 

(—) Delegacja włoskich kombatan
tów przybyła wczoraj do Warszawy. Na 
dworcu powitał ja prezes Sławek, gene
rał Górecki i liczni posłowie. Delegacja 
zamieszkała w Hotelu Europejskim. 

(—) Rada Ligi Narodów odrzuciła 
żądanie CJcIań^ka, abv linje koleiówe na 
obszarze Wolnego Miasta podporządko
wano Gdaiskowi: nadto Rada stwierdzi
ła obowiązek Polski wyzyskania portu 
gdańskiego. 

Przew.: Jak tł^aozyllide klientom 
tania cenę biletów? 

— Co on) robili, nie wiem. Ja mówiłem, te 
jako pracownik „Orbisu" mogę takie bilety o-
trzymywać. 

Rożen, którego znałem s czasów szkol, 
nych, wydrukował w Płotrkowte 200 sztuk o-
krężnych biletów. Sprzedaliśmy z nich kflka. 
naicle. Ja zamówiłem u Pyddego kliszę z o-
kladkl przepisów, które umieszczone były 
przy bllede. Resztę techniczne] roboty załat
wił Rożen. 

CO MÓWI ŚWIADEK, 
Następnie składa wyjaśnienia Śpiewak. Zo

stał zaangażowany do „Orbisu". Jako goniec, 
później awansował na pomocnika kasjera. 
Do ' V;yminowanego mu przestępstwa nie 
przyznaje się. Nie należał do spótkl Mrowca i 
Rozena, nic dawał żadnych pieniędzy. Przy. 
znale tlę tytko de kradzieży około 60 bile
tów 

na szkodę Schlrmer a. 
Przew.j Dlaczego oskarżony popełnił kra. 

dtleiJ? 
Oskarż.: Chciałem się temśdć na Schtr-

merze za maltretowanie mnie. 
ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 

Pierwszy zeznaje b. kierownik „Orbisn", 
Kazimierz Schirmer, który podobnie, jak i 
w śledztwie, oświadcza, ie zarzuty Mrowca 
i śpiewaka «a wyimaginowane i złośliwie 
insynuowane, 

by utrąriS go roumteł do wiezienia. 
Stosegołnłe Śpiewak ma aadawnions pre 

tensje, s racji wydalenia go i pracy sa nie
uczciwe postępowanie, a następnie sa nie
udany saautai i kare, wymierzoną ma i 
tego tytułu. 

świadek Pydde, cynkograf zeznaje, i e 

.. aw 
który spowodował śzni 

fftpubliki francuskiej, Do 
£> mógł zostać dokonany 
r^em wprawdzie, ale w 

* tak mało zwrócono uw 
"̂ ehie osoby przedstawici 

'łteyna tego tkwi głównie 
*W zmarłego prezydenta, 1 

zwrócił się doń Mrowieć, "•"! " „ ^ "••tte niedawno przy okaz 
ko pracowniku „0:\>^n"- \V £ 0 i , i *'«tuki. Prezydent Donn 
nycli podejrzeń, przy j - t a i 11 ^ 35 iljwuu-juszy policji, 
szc biletu l i klasy, co po JA rozpychających tłumy. 

P o k u l i i w i a d k o w ś e ^ P j Ł ^ ^ ^ p < m ł t , 
aktem oskarżenia, nie wnostt* ^ ^ ^ ^ ^ j ą t 

do sprawy. . roip(,*T**ua« 
Następnie sad P " " ^ ^Uwcia to! ZosUwcła 

dnia dzihirjwego. w_ aiu> ^ ż ,̂ trwtŁ, ja 

ssftz, j ' * 
quo de <roir bot 

.topi h a f n i e dalszych l w i " * * * G L F F I ^ ' n l 4 P « f 
w.cniu stron. Wyrok ogło«"lD^ L C L U

( U L M E I 6 ' L A I 

prnwdopo.lohnie dziś wiec«ore»^MP»Wa 
Lódt, dnia 11 maja. W dniu ̂ aJJ^ Vp dnia' 

proces przeciwko afersysto"11 

, '<) 30 raJ>0,jfry - jak wiadomo — pc rozpoczuł „ie o j u ł t j | ^ ^ ^ 
Okazuje sie, *e 9ple*«* jjoł^T^elkU,- w • r> TT 

krotnie szantażował swych P' < J ] Ą ^ * W D « 
. a , , . i _,. niibiseo" V T r y c n » * E R 8 Z E M U ogółowi 
* ,d . ł wyH,k,ch .„„ » » ^ t ^ u , M b r . n y c h główni. 

- Pawła Guich. Aferzyści mieli swój yl n&PTł u^r. „„„ ., . . , . , 
i fabrykować również bilety J ł ^ P j j i mińskiej 
zahłecnali tego wszakże, ^ ^ f J ^ J ^ T P« 

nie ukończył n r y c h z e z n ^ ^ ^ k a o w c a . 
wis jego badanie. , ^ j ^ ^ d"'« 6 m 

P. Schlrmer składa o b s ^ ^ l ^ ] ^ Publiczne^ aebr.1. 
dotyczące procedury n r f * ~ JFF-Jgg S. RoUs 
odpiera zarzuty tewy otkarto-T* H | ^ Ł * , « * k i , pisarz* uczę 

Następne zezn-le l^zct* « ^ | ^ , / przy stoiskach sarr 

Oa prezydenta Doum 

Nastę-prse seznsje J " - - " rsj,! «---/ "L"'"«-»>i" w 
poczem sąd bada dowody u t ^ o r y , saopatrujae j< 

Niebawem ostatnia s * 0 * 0 *7^-*i»<Jl1> 
kartem, poczem głos zabters* 

Porełte, skl 1 obrońcy adw. 
Warszawy) adw. tukanie'**0*. *" f. 
adw 
Wyrok 
wych, 

I.ederman z Warszawy. 
zapadnie W fot***** 

A, 

•rd podaje następuj? 

-T*0 : s — 

Pożar po p o £ a r 9 E e ^ ' 
P o Z a l e s i k n c h p r z y s z ł a k o l e j n a wJeś J O Z . ^ 

zwyczaju poTjrsedsałc 
p|towarzystwie p. Leroux 

'twa pałace F I 
o»ób oficjalnej twhy 

i j M niejednokrotnie wyra 
'''odnoezao sio > całą upi 

**o«ri. W drugiej sali 1 
•°ba detonacje — jedea 
*• Rzuciłem śle natycłi 

Łask, U maja. Wczoraj o godzinie 10 
wieczór we wsi Józefów, gminy Zalesie, w 
powiecie łaskim wybuchł pożar w zagrodzie 
Antoniego Krawczyńskiego. Ogień powodo 
wany wiatrem szerzył sio • błyskawiczna 
szybkością i niebawem 

objął niemal całą wiei. 
Wśród ludności wybuchła zrozumiała pa 

nika. Ratowano przedewszystkiem inwen
tarz żywy. Na miejsce pożaru przybyło 
kilkanaście oddziałów straty, które wszcze-

* . M e t y c « i e g o wsrostu, 
rewolwer w n Mą ły walko . « M ł « y » ^ S J 

nem dopiero poier »AF*,\M*jtm.. • 
n,ło ogółem 6 domów ^ H " ' 
dół, 5 obór, 13 szop, « f l P Ł 7 n l c ł sl l 5 S I ^ ' "o W « 
sztok drobiu, narzędzia " " ' " ^ ^ jednak odwródó ki( 

Wypadków • liulźani D * ^ ( , * » ' J i \ | / P^ydenta.. 

Wołałem uniemożliw 
? ł°wiek ten 

łe. Straty wyrządzone Y 
wysokości stukllkudsieai^" 
tyeh. Przyczyny pożam n * r t 

no. Dochodzenie w tym 

po*«V 1 "isjj,* * * 

te 4 C ^ o 
do t̂n rcza naat 

dai komenda policji povri»^ 

Pokrwawiona czwórka. 
Kromka Pogotowia Ratunkowej A 

duJ l W Cnlu woKrsjasym. osom go- I mian Kr»nml«*i. " « ! ' • « ^ L ^ A 

»rrere 
iąformacyj o zachowaj 

gułowa przed sam 
»a mego meta przybj 

W L ^ ł godzinę wcześni 
Mął m ó j pozostał ni 

n^1 Jeden • organizatoró 
P^ywitał mnie słowam 

ŁodS, U 
rtriny 11 wteosor prsjr sblegu ulic/ FnejaaC 1 Wo 
dn»J wynikł* krwawa bojka pomi«dzy kilku oao 
bulkami. Zaaiarraowana policja i trudem opanował,, 
sytuacje 1 > pomocą pi. • • hoiiuiow awanturalkow oa 
prowadsUa do lokalu v m komisarjaru policji. 
Csuirell i ucwatnlków bojki, a mlanowlcta SS-let-
ni Wacław Krzemień, Handlujący, 8y-letnl Kazi 

mian Kraomian. — _ » «- M rm 

tui*-orsa 18-lotni antoni 
14) odniaill o*oln« 0 , > n * " a ' * t ^ 
(uwóro* . iw. i t pterwasal 

wla ratunkowego. . y p*^* 
Wmystkich uc««"tnlK*w * 

j powledzlalnoSd sadowwj. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZHA 
Ł s k a r z y - s p e c j a l ł s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od S raso do 9 wiaczer. »i 
11—12 1 3—3 pnyimule kobieta lekars 
w niedziele • lwięta ed 9—2 p». 

Leezenie chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr . Kod. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
c h o r o b j s k ó r n e 1 weneryczne 

a l . Z A W A D Z K A 14. Te l . 166-35. 
r̂sylasale 9—11 raaol 3—• wisea 

D r . M e d . N i E W I A Z S K I 

ul. Andrzeja S, Tel. 159 - 40. 
Choroby skórne, weneryczne 1 moczoplrit>we 
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nSpiesacie się państwo I 
ich już czeka nabywca 1 

Gdy z b l i ż a m dę, zastałam mętocyanę 
wysokiego wzrostu i atletycznej budowy, 
który przez szkła ciemnych okularów przy 
glądał się wystawionym książkom a wiel-
kiem zainteresowaniem i w aupełnem m i l 
czeniu. Po chwili wziął jedną a książek i 
podał m i ją wraz a biletem wizytowym, na 
którym przeczytałam: 

„Paweł Bróde, pisarz, uczestnik wojny". 
„Przypominam sobie własną refleksję w 

związku a tern nazwiskiem: 
„Dziwna rzecz! Francuz, 

a Jednak wygląda na Rosjanina*. 
„W tej chwili zbliżył się mój mą*. Po

dałam md więc książkę, wybraną przez na 
bywcą wraa a jego biletem wizytowym, by 
mą* mój mógł złożyć dedykację, 

„Domniemany Paweł Bredo podał m i 
jeszcte drugą kdą*kę i banknot pięćdflłodę 
dofrankowy, który przyjęłam, dziękując 
mu, nie domyślając dę późniejszego ironicz 
nego, okrutnego znaczenia słów, jakich nży 
łam t 

— Jest pan pierwszy przy nasi ani 
stoisku. M a m nadzieją, to przyniede nam 
pan szczęście..." 

Po dłuższej chwili i załatwieniu jeszcze 
k i lka innych osób, spostrzegłam ze zdziwić 
nioin, to nieznajomy nie opuścił jeszcze 
swego miejsca. Zwróciłam dę więc do mc 
t a : 

„Nie napisałeś jeszcze dedykacji 
kdążkach nabytych przez pana? 

— Oczywiście, że j u ł to zrobiłem, — od 
powiedział m i mąż. — . N i e może być ina
czej: towarzysz i kolega-. 

Nieznajomy oderwał sd? w tym 
momencie po raz pierwszy i stwierdzi
łam odrazu, Ze jest niewątpliwie Ro-
sjaniniem. 

— Bardzo lubię powieści parna Far-
rere'a, — rzeki. — Widzę jednak, ie za 
mało dałem za książki nabyte. Proszę 
Jeszcze przyjąć to dodatkowo, 

I podał mi Jeszcze dwadzieścia fran 
ków, lecz nie ruszył się z miejsca. Ob
serwował kolejno książki i twarze pod
chodzących do stołu osób. Wkońcu o-
becność jejjo 

stała sio dla mole żenująca, 
aczkolwiek nie podejrzewałam miic złe
go. 

Ody podchodził prezydent Dou
mer, uznałam za stosowne przywołać 
natręta do porządku. 

— Zbliża się prezydent repubiki. 
Zechce się pan uprzejmie ucunąćl A 
ponieważ udał, że unie słyszy, zwróci
łam się do zbliżającego się pana Gui-
ciiarda ze słowami: 

— Może pan poprosi tezo pana, że
by się usunął. Przeszkadza tutaj. 

Prezydent Doumer podszedł do na
szego stołu, wybrał książkę i sięgnął 
po portfel. 

— Ol nie, zaprotestowałam. — Nic 
rrie wezmę od pana 

Prezydent cofnął sfę z uśmiechem, 
mówiąc: 

—< Do widzenia 1 Za chwilę... 

Postąpił krok jeden... 
I rozegrał slą dramat... 

Dalsze szczegóły są już znane z 
tragitznem ich zakończeniem. 

Gorgułow, mocno poturbowany, zo
stał odstawiony da więzienia Sanlte I 
poddany badaniu psychiatrów, gdyż 
różne jego zeznania zdają się zdradzać 
nienormalny stan umysłu. W komisar
iacie, dokąd dostarczono go przed od
stawieniem do więzienia, patrząc w 
sufit, mamrotał urywki modlitwy. 

„Bial i " emłgrancl rosyjscy katego
rycznie wypierają się Jakiejkolwiek sty 
cznośd z zamachowcem. 

M a i . 

Fur ja rozwiedzionego męża. 
R o z p a c z l i w a w a l k a w o k n i e . 

Urzędnik magistracki w Byto
miu Brensa udał się do mieszkania 
Ger t rudy Malcherkowej na placu 
Cesarza 6, gdzie zamieszkuje żona 
iegfo, z k tórą żyje w rozwodzie 
Brensa wszedł do mieszkania bez 
zapukania i zbl iżywszy się do żony 
bez jakiejkolwiek zapowiedzi, 

począ/ strzelać do n ie j . 

Mieszkanie Malcherkowej skła
da się t y l ko z kuchni i pokoju. M a l -
cherkowa z jedną z przyjaciółek 
by ły w kuchni świadkami całego 
zajścia. Gdy Brensa strzeli ł , M a l -
cherkowa i jej' przyjaciółka zbiegły 
do przyległego pokoju, zamyka-
ląc za sobą d rzw i na klucz, poczem 
poczęły przez okno wzywać pomo
cy. W międzyczasie słyszały dal-

Europefska lotniczka w Austral j i . 

Wylądowanie lotuiczki E l i Bc inhom na lot nisko australijskiem w Sidney, 
ność dzielnej pilotce zgo towała owacyjne przyjęcie. 

gdzie lud-

Kokieterja czerwonego cara. 
J a k A n g l i k p o r a d z i ł sob ie z e S t a l i n e m ? 

Nie jak i p. Dżems Eb l i , s łyn
ny artysta fo tograf londyński , po 
długiej korespondencji uzyskał od 
Stal ina pozwolenie na przyjazd do 
Moskwy w celu dokonania zdjęć ar
chi tektonicznych, rodzajowych, a 
nawet samego dyktatora. 

P. Eb l i przyjechał tedy, zamel
dował się w sekretariacie czerwone
go cara, o t rzymał nawet polecenie 
stawienia się w Kremlu w piątek o 
"> pp. w celu zrobienia por t re tu Sta
l ina. 

Radość Ang l i ka była nieopisa
na. Takąż jednak zrobi ł minę, gdy 
adjutant uprzedził go w ostatniej 
chwi l i , że audiencja wraz z opera
cją zdejmowania t rwać może 

t y l ko 5 m inu t . 

P. Dżems zbladł, ale będąc czło
wiekiem zręcznym, bynajmnie j nie 
zdradzi ł się ze swojem zdumie
niem, t y l ko śmiało przekroczył 
p róg komnaty „ g ł o w y " Sowietów. 

Stal in coś burknął o pośpiechu, 
a na to A n g l i k : 

— Pan Rosję przerabia od 5 lat 
i jeszcze pan nie skończył, a mnie 
każe pan zdążyć w 5 m inu t — czy 
to sprawiedl iwe. 

Wobec tego Stal in cierpi i wit 
poddał się komendzie zaciekłego 
ar tys ty fo tografa 

przez całych 20 minut . 
Pod koniec operacji tak się ro

zochocił — opowiada p. Eb l i — ż< 
sam m i doradzał pozę i oświetlenie 

i z kokieter ią podczesywał wasy 

sze 1 czy 4 strzały rewolwerowe 
Zaalarmowani sąsiedzi przystawi
l i do okna mieszkania, znajdujące
go się na pierwszem piętrze dra
binę, 0 0 k tóre j obie wystraszone 
kobiety zeszły na podwórze do
my. Z innego mieszkania widziano 
przez okno, jak ciężko ranna l i i " 
żbieta B. walczyła z mężem, usi łu
jąc mu wytrac ić broń z ręk i ' 

W a l k a ta toczyła się wpobl iżu 
okna, Brensowa zdołała je o two
rzyć i rzucić się z niego na podwó
rze, gdzie padła bez przytomności . 
Sąsiedzi odnieśli ja do mieszkania, 
skąd karetka sanitarna odwiozła ją 
do szpitala. Stan jej jest ciężki. 

Brensa wystrzałem w skroń 
pozbawił się życia. 

Brensowa uzyskała w marcu 
rozwód i wyprowadziła, się od mę
ża 7 letnie dziecko oddano do za
kładu w Strzelcach. Od czasu roz
wodu, Brensa prześladował swo
ją b. żonę, często napadał na nią i 
bił. czatował na nią na ul icy i gdzie 
mógi. mal t re tował ją. 

W mieszkaniu Mafcherkowej 
często dochodziło do wa lk i mię
dzy małżonkami, w trakcie k tó re j 
Brensa odgrażał się, że zastrzeli i o -
nę i siebie. By ł on chory umysło
wo, wobec czego żona jego k i l ka 
razy zwracała się do władz, by od-
dano go do zakładu. 

G o ł ą b n a u s ł u g a c h 
m a r y n a r k i w o j e n n e j . 

Pomimo wielkiego rozwoju tech
nicznych środków łączności w w o j 
sku Stanów Zjednoczonych A m e 
ryk i Północnej, stosuje się nadal 
używanie gołębi pocztowych 9? 
armj i , poświęcając temu zagadnie
niu stosunkowo dużo wys i łków, 
W Waszyngtonie istnieje specjal
na szkoła gołębi pocztowych, u t rzy
mywana przez marynarkę wojenną. 
W szkole te j szkoli się gołębie do 
wielk ich lo tów oraz przeprowadza 
się odpowiednie studia nad dobo
rem i rozwojem gatunków gołębi. 
Tak donosi prasa amerykańska, j jo-
łab z tej szkoły nazwany „k ró lową 
powietrza", odbył przelot 17$ k m . z 
Ohio z szybkością 72 km . na godz i 
nę.^ I n n y gołąb, wyszkolony dla 
celów _ marynark i , przelatywał ,w 
minucie 1.6 km. Przy szkoleniu jro-
łębi pocztowych postanowiono żą
danie przelotu 750 km. i osiągnięto 

wymagane w y n i k i . 
Gołębie wypuszcza się z samo

lo tów na wysokości ^ 0 0 0 111. M a r y 
narka używa gołębi pocztowych' 
w pewnych wypadkach, na przy-
1 ' d dla lo tn ic twa morskiego. W o 
dne samoloty zabiernją przy dużych 
lotach na^ pokład gołębie pocztowe, 
by w razie nieszczęśliwego wypad 
ku, iak przymusowe wodowanie, 
można bvło zawiadomić własna 
port lotniczy. Przyk łady użytecz
ności tego środka łączności sa dosY 
częste. 
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Stefa mieli się apot. 
sPodzłewarrte zachorowa-

itiil ^ t e f nie umiał sobje wy-

do 
krowia, wylecfiak^f Sq-
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rze 

Tu spotkała (sama ntepoznana) przebywają-
cezo na urlopie, znanego z korespondencji ka
pitana Stefa. Na Jego zaproszenie przybyła do 
mieszkania Jego matki i złostry. 

• • • 
— Co mówisz księżniczko- — szep-

mał Stefan i wpatrzył się w najcudniej-
sze zamglone oczy. 

— Nic, tak tylko. 
— Chodźmy — rzekł krótko, ucie

kając przed zawrotnem pragnieniem. 
Jeszcze parę kroków i stanęli 

Westchnęła, wyciągnęła się na 
wrzosach, położyła głowę na kolanach 
Kryskiego. Znieruchomiał. 

— Dlaczego pan wciąż odwraca 
głowę, Stef, nie chce pan patrzeć na 
mnie. 

— Chcę. ale nie mogę i nie chcę wie
rzyć oczom księżniczki. 

Znowu ogarnęło ich skrzydłami 0-
jiiekuńczcmi milczenie i tylko oczy 
oczu szukały z tęsknotą. 

— Dlaczego pan wierzyć mi nie 
chce. Stef. 

— Nic wolno mi. 
— Czy pan wciąż jeszcze kocha 

Ari Klaudiusz? 
— Tak 
Odsunęła się od niego i gryzła 

źdźbło trawy. 
— Przecież ja już za dziesięć dni 

wyjeżdżam — powiedziała żałośnie i 
rozpłakała się. 

Klęknął przv niej, objął jak małe 
dziecko i tuląc do piersi mówił zapa
trzony w drgające usteczka: 

— Moje małe, najmilsze, moje sło-nad 
małą, szmaragdową, niemal okrątfła t a - ł n e c z * 0 ' r " i e P J a c l z- Taka mądra osóbka 
fclką. Dokoła niej wspinał się ma pa
górki las sosnowy młody o poszj ciu z 
wrzosów. Słońce oświetlało wspania
łe, lecz nieostro szklane lustro. Białe 
nenufary nadsłuchiwały pieśni mttosmej 
błękitnych i srebrzystych ważek. 

Długą chwilę stali w milczeniu pa
trząc na wodę. Miało się wrażenie, żc 
duch jeziora krąży wokół i kołysząc 
się na liściach lilij trzyma palec na u-
stach. 

— Boże, jak tu cudnie. 
— A, widzisz, księżniczko, a łeraz 

chodźmy z drugiej strony, tara na 
wrzosy. 

Ari po drodze urwała parę nerrufa-
rów i wpięła we włosy- potem usiedli 
obok siebie. 

— Ładnie ml w tych fcwłatach* 
Słicztós^ 

taki wisus w spódnicy płacze. Ari 
Klaudius maśli się? 

Otworzyła oczy. 
— No wiec, jak jest z tą Klaudius. 

cizy to ja? czy nie ja? 
— Ty moja najsłodsza, t v coś takie 

listy kochane do mnie pisała. Ty jedna, 
jedyna. 

— A widzisz! — 1 zawiązała ręce 
na Jego szyi. 

Wracali pod rękę. 
— Ari moja, 00 ja tu będę bez ciebie 

robił, (najmilsza? 
— Nie pozwól mi odjechać. 
— Tego jn i robić nie wolno, Adrjan-

ko. Nie wolao mi zabterać dę tylko dla 
siebtt 1 zakopć w takiej dWumze. tó by
łaby zbrodtf 

— A ii e 'brodnla. gdy fca-
' ....>, 

— Nie, Ari, będziesz żyć. będziesz 
się śmiać i śpiewać, będziesz słonecz
kiem dla otoczenia. Ja jestem szczę 
«liwy, że mam twoje serduszko. Arl 
Nigdy tak nie kochałem, będziesz mi 
świeciła do końca życia, wspomnienie 
o tobie maleńka. 

— Nie mów tak, Ja chcę być z tobą. 
— Będziesz ze mną, Ari serdusz

kiem, nie mówmy Już o tem, księżnicz
ko. 

Wieczorem siedzieli obok siebie, 
szczęśliwi, roześmiani. Panf Kryska u-
śmiechała się też z czułością, patrząc 
na główkę Ari, przytulona do ramienia 
Sieiana. 

Teraz już całe dnie od rana do wie 
czora spędzali razem, najczęściej nad 
„zaczarowanem" jeziorkiem. Ari chcia-
ia wynagrodzić Stefanowi swą miło
ścią całą mękę i wszystkie zawody 
życia. Oplatała go ramionami, calowa 

i la oczy i usta, nazywała pitszczotli 
wemi imionami. 

— Ari, jeszcze żadna kobieta nfe 
całowała mnie tak jak ty. 

— Żadna cię tak nie kochała jak 
ja. Zresztą skończyłam wyższą Aka-
demję sztuki całowania. 

— Warjat jesteś. 
— O, Stef. Nie pozwól mi odje

chać, Stef, ja zostaimę z tobą. 
— Miałabyś do mnfe wieczny żal, 

żem cię wyrwał z twego środowiska 
nic wzamian nie dając, a tegobym nie 
przeżył. 

— To walcz o swoje szczęście. 
— Najmilsza, Jestem Już za stary, 

teraz mogą walczyć tylko młodzi. Je
żeli nawet dostanę posadę to nie ta
ką, bym cl mógł zapewnić wszystko, 
czego potrzebujesz. 

— Ja tylko ciebie chcę. 
— To ci się zdaje, Ari , narazie, aj 

potem. Nte, dziecko tv musisz miećt 
j&lkoio siebie ludzi. lctAczv c i * kocha-i 

wvstar-

'."iia) 
st wo-

się ko-

imionacfc 

ej nocy 
Żemła \ 

Vi we-
mojem 

Ją. r u . j , gwar, muzykę, mnie 
czy życie, jakie prowadzę, zreszi 
jaśnilaś je słoneczko. 

— Stel. Nic chcę bvć bez 
będę wciąż beczała! 

— Bądź odważna, Ari. bądź 
radosna i wesoła. Bóg cię na to 
rzył maleńka, byś pozwoliła 
chać. 

Ari płakała żałośnie w ' t 
ukochanego. 

W wigilje odjazdu do późr 
siedziała p naństwa Krysi A. 
staruszka w\sxh dyskretnie. 

— Ari. badź szczęśliwa 1 

soła i pamiętaj o mnie. Jesteś 
najświętszcrn kochaniem. 

Przycisnęła różowy, mokry od łez 
policzek do jego. dłoni ( zaczęła rnsi-
\vić : 

A jednak przyjdę powrócę do ciebie, 
Gdy t y po pracy utrudzoną głowę 
ma pierś pochylisz. Gdy skrzydła 

krepowe 
smutku cię dotkną, powrócę do ciebie. 

Przyjdę cichutko, tak w szarą go
dzinę, jasnym nad tobą zawisnę uśmie
chem, z falą jeziora szumiąca przypły
nę i słów serdecznych spowiję cię e-
chem. Ilekroć serce silniej cf zabije, 
zadrży boleśnie tęsknoty udręką. pr*yj 
dę kochaniem, co w tobie ożyje, przyj
dę wesołą znajomą piosenką. 

Bo gdyby drzewa tak mocno szu
miały, jak ja cię kocham, to ich szum 
potężny, brzmiący rozgłośnie, jak or
gan mosiężny, zagłuszyłby chyba mo
wę ziemi całej. A gdyby słońce pali
ło tak mocno, jak ja cię kocham, nłe 
znalazłbyś cienia i próżno szukał przed 
żarem schronfenia i próżno czekał na 
orhłndp nocna. 

(d. c. na.) 



JE C H O* 

f ( ł l ZMtlliU. 
kf€H» Warszawy w ktłlm 

Rozpoczyna sie w najbliższych 
dniach szczepienie ospy przewi
dziane ustawowo i powszechnie o-
bowiązujące. Szczepienia odbywać 
się będą. w urzędach sanitarnych 
bezpłatnie w godzinach urzędowa
nia, maja bvć przedstawione do 
szczepienia wszystkie dzieci, k tó 
rym dotychczas jeszcze ospy nie 
szczepiono, jak również starsi, k tó 
rzy z rożnych powodów nie podlega 
li tym zabiegom, wkońcu dzieci, k tó 
re obowiązuje szczepienie powtór
ne. Do szczepień zgłosić sie należy 
w czystej b ie len ie i z wvmv temi ra 
mionami - Osoby, które dokonają 
ssczepień przeciwospowycb p r y 
Watnie, maja obowiązek przedsta
wienia w urzędach sanitarnych 
świadectwa szczepienia, w przeciw
nym razie podlegać beda ukaraniu 
na równ i z t y m i , k tó rzy unikają 
szczepień. 

• « • 
W r. r. wydzia ł przemysłowy 

magistratu wvdał 740 Hcencyi na 
handel ul iczny wszelkiego rodzaju 
ar tyku łami . Ponieważ handel ten 
iest znacznie rozwinięty, na co 
skarżą się stowarzyszenia kupiec
kie, magistrat postanowił wvdać w 
r. b. nie więcei. niż 7^0 l icencii. W 
t. b. wydano 420 l icencii . Większy 
ruch nastąpi w okresie sprzedaży o-
Wocńw, t. j . w lipcu i sierpniu. Pierw 
sreństwo do uzyskania l icenci i ma
i ł c i , k tó rzy o t rzymal i je w r. z. O-
prócz pos?adaiacvcb licencje, na u-
licach Warszawy handlują ci, k tó
rzy o nie się nie ubiegają i z te ro 
powodu za t rzymywani sa przez po
licje. 

« 9 » 

Oirlbyła się w magistracie kon-
ferenr ia w sprawie tegorocznych 
kredytów na kolonie i półkolonie. 
Zadecydowano asvgnować kredyty 
Wyłącznie na półkolonie w kwocie 
200000 zł. Nadto uchwalono u t rzy
mać kredyty na leczenie dzieci, kie
rowanych do uzdrowisk, w sumie o-
Koło TCoooo zł. Mag is t ra t pokry
wać będzie koszty wysyłania dzieci 
na kolonie, o ile będą one kierowa
ne tam zamiast nft półkolonie w gra 
nicach wyda tków na półkolonie. 
łTdpowiednie kwo t y wypłacane bę-
'dą tylko tvm instytuc jom, które 
prowadza półkolonie. 

Pod juą sprawozdania sekcji eg
zekucyjnej magistratu za rok budże 
towy 1031/^2, w czasie t y m zabrano 
ruchomości z t y tu łu zaległych po
datków 771 p ła tn ikom, co w porów 
nanio z poprzednim okresem rocz" 
nvm wykazuje wzrost o ico, t. i. o 
24 proc. Biorąc pod uwagę, że ilość 
p ła tn ików wvnosi w Warszawie po 
nad 250 tysięcy, ruchomości zabra
no 0,3 proc. p ła tn ikom. 

K R A T E C Z K I . 

BRAK RESZTY. 
A w a n t u r a n a r y n k u . 

Już się zaczęło. Niema dnia ani go
dziny, aby o tern mae mówili, aby się 
0 to nie sprzeczali, aby nie zmieniali, 
nie poprawiali, notowali, obliczali. Jak 
co roku, tak l obecnie. Ponieważ już 
Jest maj. Ponieważ zaczyniają sie urlo-
ny. 1 „naturalnie" każdy chce na Upiec. 
Ja Jestem w porządku. Od kilku lat bio
rę urlop zawsze w lipcu z przyczyn 
całkiem jasnych, prostych i rozumnych: 
lipiec ma 31 dni. W lipcu są tylko czte
ry miedziele. W lipcu niema, poza nie
dzielami ani jednego święta. Nie będzie 
mnie więc na urlopie serce bolało, ie 
wprawdzie Ja wypoczywam, ale moi 
koledzy 1 koleżanki, chociaż Jeszcze nie 
mają urlopu, także wypoczywają, cho
ciaż powinni wypoczywać tylko wte
dy, gdy przypadnie Ich uTlop. Bo po
myślcie tylko, coby to -było. gdybym 
miał urlop wp. w czerwcu, pod koniec' 
którego i tak przypadają święta. Mur-! 
twilbym sie, że przecież gdybym nie 
miarf urlwpu, 1 tak bym odpoczywał. 

Ale mam urlop w lipcu. Mimo ża
łości panny JadzL która również chcia
ła Jechać w lipcu, mimo rozpaczy pan
ny Ireny, która właśnie w lipcu może 
jechać na wieś, mimo... 1 t. d. Wszyscy l 
uparli sic ma lipiec. Ale przecież Ja Jużl 
w zeszłym roku uprzedziłem, ie chcęj 
w tym roku jechać na lipiec, 1 wtedy 
nikt nie protestował. Jestem więc w 
jaknajzupełniejszym porządku. 

Zresztą w lipcu wybieram ale dale
ko, hen, za morze. Może Londyn, może 
Kopenhaga lub Smtokholm. Może Jed^o 
1 drugie 1 trzecie. Trzeba „popatrzeć" 
troszkę na świat, zobaczyć, czy w Lon
dynie takie niema na ulicach „okrągla
ków" dla nagłej potrzeby, czy w Ko
penhadze Już kanai(:/acja Jest wykoń
cz o; a a w Sztokholmie czy po przepi
tej nocy również będę miał apetyt na 
jajco/nic© z ośmiu jaj. 

Wprawdaie wybieram do na mor
ską ł zamorską wycieczko * właścicie
lem „Bachusa", o którego zwykło ową 
słynną Jajecznico zjadam", alo wątpię, 
czy będzie on miał przy sobie 8 jaj. 

Z podróży • mej wyłączam zgóry 
Rygę, Za żadkie skarby świata nlo po-
Jech-ifhym do Rygi. Nie znos*© tego 1 
nlgdv tego nie robie, nawet po najbar-

x:o 

doiej mieszanych trunkach. Tak Już 
rwój żołądek wy trenowałem. Ciekaw jes
tem czy w Rydze również mówią ma 
zalanego gościa, który cierpi na nie
dyspozycję żołądka, że Jed/zie do 

W lipcu więc opuszczę Łódź. Na 
dworcu „wydcchnę" ze siebie ustatKi 
brudnego łódzkiego powietrza, wsiądę 
do pociągu 1 pojadę lekki na duszy 
i kieszeni, na spotkanie wielkiej przy
gody na morzu. 

Narazle jednak zajmować się Jesz
cze musimy prozaicznemu mało cieka-
wemi i codzicnneini drobnemi sprawa
mi dnia łódzkiego. 

K U P N O . 
Imć pani Będzikowska, malrona za

cna, dobra gospodyni i cnotliwa matka 
poszła dnia 24 marca r. b. na Wodny 
Rynek po zakupy. Wiadomo. Jaia za
wsze na rynku są tańsze niż w sklepie, 
kurak jaki może się, okazyjnie tanio tra
fić, i dobra gospodyni nie lubi po byle co 
zlatywać ciągle do sklepu a chce mieć 
wszystko, jak należy w spiżarni ułożone. 
T o też pani Będzikowska obejrzała so
bie na rynku to i owo aż kupiła nabiał u 
baby rynkowej pyskatej, jak to bywa, i 
chytrej, również jak to bywa. P. Będzi
kowska wręczyła owej babie, Antoninie 
Wojciechowskiej banknot 20-to zlotowy. 
Wręczyła, wzięła swoje jaja. ser i masło 
osełkowe, tłuste i solone i poszła. A gdy 
już poszła i chciała potem kupić coś tam 
jeszcze u innej baby, spostrzegła, że nie 
wzięła od Wojciecnowskiej reszty. 

Wróciła tedy. A le Woiciechowska 
zwymyślała tylko Będzikowska, a wy
myślać pomagał jej dzielnie Wojciecho
wskiej kumoter, Józef Klimkiewicz. 

Wymyślanie szło tak żywo, że aż za
interesowało policję, która spisała odpo
wiedni protokóh 

Sod Grodzki skazał Antoninę Wo j 
ciechowską { Józe1* Klimkiewicza każde 
na jedne pięć złotych grzywny, a gdyby 
ich było żal, to na 1 dzień aresztu. 

Areszt także zbudowali dla ludzi, 
można wjea w nłro posiedzieć, prawda 
kumoter? 

W Jerzy Krzecki. 

Pijany szofer przejechał burmistrza. 
K i e r o w c ę i w ł a ś c i c i e l a s a m o c h o d u a r e s z t o w a n o . 

Banie w pończosze 
n i e d a j e ż a d n e j g w a r a n c j i . 

Z Inowrocławia donoszat oprawie, weksel na lurne 100 zł. płatny 
Do mieszkania Antoniego Róży- 1 lipca br., a wystawiony przez Józefa 

ckiego przy ul Sw. Ducha 105 w Ino- Fabiszaka w Warszawie. 
Wrocławiu zakradli się nieznani sprawcy, | Ogólno wartość skradzionych rzeczy 
którzy splondrowali całe mieszkanie, skra
dli : 5000 zł. w gotówce w 500-złotowych 
banknotach, 

150 doi. ameryUr. 
w banknotach jednodolnrowych, 30 sztuk 

oblicza się na około 
13.000 zl 

Złodzieje musieli być dobrze obe
znani z mieszkaniem, skoro ryle rzeczy 
i pieniędzy skradli. Z powyższego wy 

4 proc. pożyczki inwestycyjnej po 100 zł. j padku wynika pewnik, że nie opłaca się 
16 sztuk 7 Droc. pożyczki stabilizacyjnej j trzymać pieniędzy w pończochach 
po 100 zł. 2 złote zesrarki marki „Orne-
pa*. 3 niklowe zegarki męskie marki 
„Cyma", srebrny budzik w mahoniowej 

Policja wdrożyła energiczne docho
dzenia i jest nadzieja, że sprawcy kra
dzieży zostaną wykryci. 

' I - T — .... 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 

L.H . . 

Wybór zięcia. 
Zapadał powoli ciemny wieczór zi

mo... 
W zagrodzie Tomasza Chenołs, za

możnego wieśniaka berrychońskiego, pa
nowała cisza. Zwierzęta domowe spały 
lub przeżuwały paszę w olłorze. 

Ostry tylko wiatr grudniowy gwizdał 
miotając s-,ę wściekle w gałęziach drzew 
sadu owocowego. 

W domu Tomasza Chenols stojącym 
na skraju wioski Feuilly, rozsiadłej sze
roko na równinie pojezierza berrychoń
skiego, ciepło było jak w uchu. 

W żółtym kręgu wiszącej lampy osło
niętej zelonym abażurem Klara osiem, 
nastoletnia córka Tomasza robiła kapę 

A-ar* fcSzka. 
Była to dorodna dziewczyna. M;ło by

ło patrzeć na nią kiedy w króckiej samo
działowej spódnicy i małych stukają, 
cych chodakach krzątała S;ę żwawo po 
domu. 

Twarz miała świeżą l rumianą jak tar
nina różowa i, oczy modre jak niezapo
minajka drzemiące na brzegach ruczajów. 
Cóż więc dziwnego, że mtode to jasno, 
włose dziewczę ściągało huk wielbicie
li do domu. 

Dwóch szczególniej „przysiadło się do 
niej na dobre" jak mówiono we wsi: 
Symplicjusz Langelot i Arliian Oonprrn, 
dwaj młodzieńcy ofcol czni, których rodzi
ce byh' właścicielami prun+u, oni zaś mieli 
włosy gęste, ręce mocne i ładne białe zę-
by. 

Mimo to wszakże, iż 00 miesięcy już 
tbTiizgail się do niej, Klara nie wypowie
działa s»fi za iaHnvm «« nirh dotychczas. 

To te* w Feuilly, Brunerofles i dalszych 
nawet wioskach sąsieduich języki były w 
robocie. 

Tomasz Chenols, siedząc przed tarzą-
cyim się kominkiem s łokciami Jna kola. 
nach i głową spuszczoną dumał właśnie 
nad tern. 

Nieśpteszno mn brło, Bołe broń wy
dać córkę za mąż. Przeciwnie 1 Wdo. 
wlec od laf pięciu pragnął mleć ją Jak 
najdłużej w domu, lecz obawiał się plo
tek, któreby mogły rzucić cień na dobra 
sławo dziewczyny. 

Więc tą mową powolną, właściwą 
wieśniakom Francji firoc&iowej, za.nter- j 
pełował cókę: 

— Słuchaj, Klaruniul Jutro niedziela. 
Dwa) twoi konkurenei przyldą na pewno, j 
Pora już zdecydować się na jednego z 
nich. Ludzie zaezynałą ostrzve t•' '•< ' 
język!, co mi się wcale nie podoba' Ni- I 
chciałbym robić ci przykrości, gołąbko \ 
moja, ale... widzisz... zhrf r'ługo zalecają 
się do ciebie napróżno! Oadaiże mi te
raz: którego wolisz? Adrjana czy Sym-
nlicjusza? 

A może obu? 
— O! r,o też tifo wygaduje*!! — szep 

neła TOara rumieniąc się: 
— No ło iakże? — zaśmiał się stary 

— miałaś przcież dô ć czasu do wybo
ru. To nieładnie wygląda trzymać chłop
ców w szachu. A ja... dbam, o moie do
bre imię! Mv, ród Chemis'ów, byliśmy 
rawsze bez skazy! No. do którego z nich 
•nasz skłonność, Klarciu? Wypowiada] 
3Tf. a żywo! 

Klara za^^^otana milczała. Obaj krm 
kn-enci hnwi»m hvli chłopami na schwał, 
- f ni- 0"V"d w r.iel po uszy... Obaj »fano-
*jjf rak rwana dobrą p?.r(lf... 

Miała, być może. większa słabość do 

£ Z Katowic donoszą: 
W Katowicach naprzeciw gma

chu Starostwa samochód osobo
w y Sl. Qo8q najechał na emeryto
wanego burmistrza, óo-letniego 
Norber ta Adamczyka z Katowic . 

Adamczyk doznał złamania cza
szki i ogólnego okaleczenia ciała 
Ciężko rannego Adamczyka odsta
wiono natychmiast do znajdujące 
go się wpobl iżu szpitala „E lżb ie
tanek", gdzie m imo natychmiasto
wej pomocy lekarskiej w ciągu no
cy 

2 
zmarł , 

nie odzyskawszy przytomności 
Kry tyczne j chwi l i M^^an icz 

samochodem szofer F.dwardJJNawiają sie 
czyk z Tanowa, w stanie ^ ^ ^ n d i a n n l ^ , 
pi janym. Po wypadku szofer 
wał zbiec, został jednak przvtr^ 
ny i odstawiony do _ dvsP* 
władz sądowych. W związku* 
został również przytrzymany 
ściwy szofer tego samochodu 
Gilewski z Katowic , k t ó r y ś 
Wo łczykow i na prowadzenie 
chodu, wiedząc, iż ten jest 

Między d 
W i ą z a r 

w y n i k i 1 
następuj; 

a pokonała Ho l i 
.sterdamie. 

5<>cja wygrała z F n 
pżu. 

w zremisowała w E 
IW. 

w 1 ^ 
Wirami 1:1. 

a rozgrywek t 
p r z ,edstawia się p< 

-x:o:x-

^ > g r y jak nast< 

A ^ t ; .3) W ę g r y 6 
:{ Czechosłowacja E, \ 

^ y a j c a r j a ó g ier -
i a {V leszcze mecze A: Motocykl w 

Z d r a d z o n a k r y j ó w k a p r z e m y t n i k ó w . 
' Kąkola. Na motocyklu tym P ^ ^ G C Z f * n i J l r o w 
cowali się oni przez gn.nicę nlei^I f H l i a l a 
do Polski, w okolicy Kaczor, a "hj Ł ó d i n i e m 
nie po przybyciu w okolicę By"2|L0(iczas y-
ozy, nie mogąc z powodu w v ^ ^ a w i c f: I e lonvch S\ 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Pclcja » Bydgoszczy odnalazła w 

Ir-sle motock l , który okaz*! się wła 
s ien ią obywatela niemieckiego z Piły. 
p. Karola Kleinschmidta. Długi czas nie 
m<"zna b. ło odnaleźć właśclcela. aż 
df.olero w ostał nich cra..ach. ia '•kutelc 
zamieszczanych w pismach ogłoszeń 
/głosił sic pos/kodo .lany 

po odbfńr swej własności 
W dalszych jednak dochodzeniach 

wyszło najaw, że kradzieży motocy
klu dopuścili się niedawno przy
chwyceni przez policję śledczą Cieślik 

benzyny dalej Jechać, " k r y l i j D i ł k ą r s k i c : 14^ «• 
w lesie, w tej nadziei, że go P010" r 

WT" 
najd». 

Nie zdążyli już jednak 
ukrytego motocyklu, gdyż w Kil*8 

po przybyciu do Bydgoszczy* j 
ujęci, a wkrótce potem i motocy 
odnaleziony. 

" [necz h>owy Polon 
^ na stadionie Lec 

£* Union Ob. ( B r r l i 
0 n , e Leg j i Polon fOb' 

Trzy ucieczki z aresztów-
Z b i e g ó w n i e u j ę t o . 

Z Wilna donoszą: 
W ciągu ubiegłej doby na terenie 

województwa zanotowano, aż trzy ucie
czki aresztowanych. Z aresztu powiato
wego w Swieciannch zhierd znanv policji 
zawodowy koniokrad Adam Mogiła, 
którego aresztowano przed kilku dniami 
podczas kolejnego usiłowania kradzieży 
konia. Za zbiegłym koniokradem roze-

nego zanotowano 
zbiegł z wiezienia 

słano Jisty gończe. 
Drugi wypadek' ucieczEl > • 

w Oszmian* 
niejaki Jan >j 

Trzeci zaś identyczny wypadek ml 
sce w Oranach, gdzie zbiegł .* 
pminnego nieiaki Ignacy Pacfiu'* 
tycbc.zas żadnego zbiega ni« 
ująć. 

Przedednii 
w sporci 

na sztuczm 
Katowica 

O misi 
morowymi atletan: 

W[fajWV, Krakowa, 

iVl \n^\i]z ntep 
Zarząd PZA , b 

ani 
-.starannie, by po 

1 

zacyjnym 
flzone na 

zawoi 
odpo 

Pościg za zgierskim złodzieje 
w c iche j w i o s c e K i s z k i . ^ 

Z Warszawy donoszą' Uciekający dotarł do Ia»? 1 9 
Mieszkańcy Toląga w powiecie mo- w zaroślach. Pościg zbliżał «c * j 1 

gileńskim na Kujawach przeżyli kilka cej. Kilkudziesięciu ludzi f f * ^ j 
godzin wielkiego podniecenia, urządzając 
masowy pościg za włamywaczem. • 

Gdy pewnej nocy okradziono dosz
czętnie miejscowy sklep p. Kiszki, wieś 
postanowiła 

"KYIHDZII ZŁODZIEJA. 

W papę dni doniesiono, że jakiś podej
rzany człowiek ukrywa się w opuszczonej 

jut 

budce strażniczej na peryferiach wst 
Okradziony sklepikarz zebrał kilku 

sąsiadów i wyruszył w kierunku budki. 
Na wezwanie, skierowane pod adresem 
złodzieja, by wyszedł i oddał im się w 
ręce — odezwały się strzały rewolwero 
we i w ślad za niemi cztawek ńw wysko
czył oknem, -zueaiłc *ię do ucieczki. 

Strzały te zwabiły jeszcze większa 
liczbę mieszkańców Tolaga, wśród któ
rych znaleźli sie także ludzie, mający 
rewolwery. Rozpoczął się szalony poś
cig wśród gęstych strzałów padających 
z obu stron. 

cej . 
łańcuchem własnych ciał, ktorY 
coraz więcej zacieśniać zbliżał^ 
ukrytego złodzieja, któremu 
zapas amunicji już się skończy* , 
przestał się ostrzeliwać. c^l 

Gdy już byli bardzo blisko. * j , 
cił w złodzieja cegło w głowę i J % 

stracił na chwile prz\to^\ 
Skorzystano z tego, skrępowano *^ 
wadzono w stronę wsi, n , e • 
kułaków. , 

Złodziej przyznał się do# * r ; 
wvdał wspólników, nie chcinf 
'dradzic1 swe«o nazwiska, ' 
t r l to , że pogodzi 

tresowanie zawód 
S , e s t olbrzymie, a rć" 

Polski wybier 
C S 7 - 3 ilość zwolenml-

% A k o r d y p o 
w p o d n o s z e n i i 

l h i . C I Ę Ż A R Ó W . 
i;3. l strzostwach Pom 

w *Toruniu pad 
r d y polskie, w ten 

uropy 

0 

^tisacyjn; 
N e k o 

& o t e , « do k ra ju R 
?tyj? 0 c *e*nie Czech 

N e k 2 I a s t P° D o w r < 

T , Ł l n v oświadczył 
J « e ° ^ r w S z e jego Si 

sie w Paryż, 
WsP 
,Vr?^'o«v ze sMentt łowaf. 

wt->m& w ł w v v ^ - » . • -orf J * * l 
^ ęro^in p^'i '» i zd^łsł n n .*;-«y 

lomi 

Adrjana rładazego w obejściu 1 mowie, 
lecz Symplicjusz wzamian był urodzi
wszy. Oczy JC£O, jak węgic! czarne, cis 
kały Iskry! K l a r a czuła, że nie potrafi 
ngdy zdecydować się na wybór 

Tomasz Chenois natomla.;t był po 
stronie Adrjana dla innej przyczyny'; 
chłopiec wydawał nut się isniej chciwy od 
Symplicjusza. Ród LanychŚw ajynął z 
trzeźwości i zdrowego rozsad ,:. Kwestja 
ma<terjalrta odgrywała u nich zav..?ze ro
lę pieu-wszcrzc^rą biorąc górę nad uczą. 
ciem. Ojciec Chenois miał wrażenie, że 
okrągły posążek Klary wraz z kawał- • 
kit-m gmntu w Feuilly, który przypadnie 
jej kiedyś w udziale, nęcił go więcei niż 
wdzięki jego córki. 

— Jutro — odezwał się tedy — nie 
doczekawszy się odpowiedzi od dziecka 
-/- tr^-ba skońez\ć. z tem. Ja (am przy-
«ha«i się, że wolę Adrjana. Widzi mi 
się bowiem, że Symplicjusz, nieodrodny 
Lariyplot, zabiepa więcej o twój popag 
aniżeli o twoją osohę, ale niewolić cię 
nie będę. Dla którego masz serce, tego 
bierz 1 

— Nigdy się nie odważę... — zaczęła 
Klara spuszczając oczy. 

— Skoro tak! — huknął stary znie. 
O''erpliwiony uderzając pięścią w stół — 
ia wezmę się do tego! Nie, żeby mi pilno 
l.yło oddać cię z domu! Ciężko mi będzie 
bez ciebie 1 gospodarstwo domowe zo
stanie her op'eiki, ale nie chcę plotek i ob
mowy! Nie chcę cienia na twej dobrej o-
Pinjil 

— Co zrobisz, tato? — rpytała córka 
nieśmiało: 

— To moja rzecz. Chcesz żebym się 
zajął sprawą? 

— No.- taaak.^a 

— Nie będziesz się przeciwiła? 
— No.~ nłeeeel... 
— Więc śpij spokojnie. 

• * 
Nazajutrz, jak co niedziela, o zmierz

chu, Adrjan Couprin i Symplicjusz l-ar-
gelot po ukończeniu zwykłych robót gospo 
darskich zjawili się w domu Tomasza 
Chenoia jednocześnie prawie. 

Zasypawszy na przywitanie — bog
dankę swą naiwnemi komplementami z 
powodu jej świątecznej toalety j wyglądu, 
zasiedli jeden z prawej, drugi z lewej 
strony swego bożyszcza, prawiąc o " " O -
żącej się zimie, stadzie dzików spotka
nych na krawędzi lasu, bajecznym poło
wie ryb w jeziorze Berry. kazaniu księ
dza proboszcza i różnych różnościach. 

Spoplądali przytem, ukradkiem na 
bardziej niż zazwyczaj zmieszana dziew
czynę nMczas gdv gospodarz domu cho
dził wzdłuż i wszerz izby, dumając rad 
czemś głęboko. 

— Słuchajcie, chłopcy! — odezwał się 
znienacka, gdy młodzieńcy wyczerpawszy 
tematy obojętne zjeżdżali właśnie na sen
tymentalne tory — dość tego gruchania 
przy mojej córce. Pora już decydować 
się! Nie możecie przecież poślubić jej 
obaj! 

— Ma się rozumieć! — potwierdził 
Adrjan skwapliwie. 

— Jako żywo!! — zawtórował Sym
plicjusz wybuchając śmiechem. 

— Trzeba wtęc — ciągnął stary dalej 
— aby jeden z was ustąpi? drugiemu z 
drogi. 

Milczenie zapadło. 
— No, chłopcy' — przerwał Chenois 

po chwiU — który z was poświęci sie? 
Obaj reflektanci zwiesiwszy głowę 

patrzyli na siebie zoodełba. 

dl — Klaro, przymeś świecę i 0 , 
cił się wówczas stary Toma f 

— Na co ci świeca, 
dziewczyna otwierając szero ^ # 
czas gdy konkurenci wsta'J 

zaintrygowani. 

Ą **erencj€ 
w spri 

*tet Olimpijski zy 
ł ^ Ó w ' ' ! 0 ^ - 18.80 w loka 
^ 5 * ie u p o r t owych 

«V K °nf i 

ufeieie?10!? zaproszeni 
* \ , vf. Państwowego 

^"isterstwa Spra 

— Marsz po święcę! 
nois — ja mam myśl? 

_ mi 

(Wie; 
ferencję w spra 

' ( A V c i e k a w e w i 
^ ^ K t ^ ^ ^ b ice P .ó , syp.ain, i za chwilę ^ t C g o r o c z n y ^ 

1 ^ w.i i * 1 « c »Or aapowiada 

do sypia,.., , «. 
w porcelanowym lichtarzy , 

_ Otwórz drzwi f * * * * 
ojciec zapalając święcę. 

Klara usłuchała. 
Ostre mroźne powiefr^f 

mi śniegu wpadło do ^ Mj 
było ciemno. Niebo, « ^ n e W° 
zmierzona jakaś t r ^ ^ ^ y s t y 

''tot 

równinf- ^ 
zkód 

' 1 ' • 

niegdzie gwiazdami 
śnieżny pokrywał 
wicher nie mając przesz 
dzikie harce. -1 się § 

- Ten z was - o d e * ^ J 
do młodzików stawiając V f 
cę na progu - który odsKJ J e 

świecę najdalej w pole, P°J 
kę za żonę. g^pi 

Zaledwie fo n o ^ ^ j l - ^ 
depchnawszy Adrjana rowY^ 
siła swych mocnych i*^ 
nad migocącym płorny|" . ^ ( 

ciemna noc, poślizgnął s>ę ^ J 
gi w śnieg, podczas ^ J ł A ^ ł ^ 
nodniósłszy świecę 
n i i r u , „łert K 

- Dalibóg nie ™f*st# * 
sobu! — mruknął P ° d D 

^ t a c j i agłoai ła i , 
zapaśnik % K 
Gomola i oi\ 

, *ię x Krauzorem. 

' ł Gomola egodził si 

'Poi*1* P r a w a m a 

fit t>! aawodowy. 
f e r m o m stale i 

°^iani 
^ e p ę d z i ł również 

| | V ą Walusie 

' m i n - praensut 
[ 1 ^ *» co zebrał 1 

8 mistrzem Iw 

rygiel. 

P S i * 

" •^a j emocJonująott. 
\ " [ ftikt" W c , s o r a J « a l e r J 

Syia, m u n i e o d h i e * 
cieszy się 

V N i i * 8 0 mistra z pod 

N ł 43 ««in. u k pchnął 
* rinzu wprost 



burmistrza. 
a r e s z t o w a n o . 

zmarł, 
twszy przvtomnosd. 
nej chwi l i ki' 
n szofer Edward 
owa, w stanie »fl 
0 wypadku szofer 
ostał jednak przytT 
iwiony do dvip 
wvch. W związku' 1 

lież przytrzymany 
r tego samochodu 
Katowic , k t ó r y ś 
1 na prowadzenie j 
izac, iż ten jest l 

l t - * o * T r 
Między dwiema bramkami. 

W i ą z a n k a c i e k a w y c h m e c z ó w . 

L E S I E . 
yrtników. 
motocyklu tym P<"z' 

ii przez granicę n , e % 
okolicy Kaczor. »» * i 

>vciu w okolice V t 
M c z powodu wvcjeJ|!i 
ej Jechać, ukryli n j 
i nadziei, że go 

niczne w y n i k i pi łkarskie 
awiaja sie następująco 
ndja pokonała Holand ię 2:0 
sterdamie. 

«ocja wygrała z Franc ią 3:1 
żu. 

a lia zremisowała w Budapesz-
, Węgrami 1:1. 
*helka rozgrywek o puhar 
11 Przedstawia się po meczu 
— Węgry jak następuje: 1) 
7 gier — q pk t . 2) Aus t r ia 6 

^ ^Pkt. 3) W ę g r y 6 gier — 6 
I' Czechosłowacja <> gier — 4 
5) Szwajcaria 6 gier — 3 pkt . 
' t a»y jeszcze mecze Aus t r i a — 

Czechosłowacja, Aus t r i a — Szwaj
caria, I t a l i a — Czechosłowacja, W ę 
gry — Czechosłowacja i W ę g r y — 
Szwajcaria. 

W Amsterdamie Amsterdam po 
kona* Kolonie 5:4. 

W Bukareszcie Rumun ia pokona 
ła Aust r ję w meczu amatorskim 
4:1. 

W Wiedn iu V ienna została po
konana przez Rapid 1 w 

W tabeli zawodów prowadzi 
A d m i r a 28 pkt . przed Rapidem 27 
pkt. Vienną — 26 i Aus t r i ą — 25 
pTtt. Ostatnie miejsce zajmują Slo-
van 11 pkt. i Hakoah — 10 pkt . 

Sport w kilku słowach. 
(—) Najbl iższe mecze o mi -s tan ie wyznaczony powtó rny ter-

fecze piłkarskie R A Zielone Świątki. 
Ł ó d ź n i e m a s z c z e b l a d o z a g r a n i c y . 

yli już jednak ki 
luz leanak ,Yu. jflbjj- uj 

• < v k i - . r . l v t w h ł » K l o n i e Leg i i 
do Bydgoszczy. /M 

itce potem i motocy*' 

'esztów. 
—»fl«S^! 

>ncze. 
rpadet ucieczki 
w&no w Oszmian* 
ienia niejaki 
en tyczny wypa 
ch. ( gdzie zbjegł 
iaki Ignacy 
mego zbiega 

h * ? s Z i e l o n v c h 
odbędą się 

świątek w 
następujące 

, Mkarskic: 14.?? na boisku 
"ii mecz l igowy Polonja — Le 
N na stadjonie Leg j i mecz 

Union Ob. ( B e r l i n ) ; 16.5 
w-ue Leg i i Polonja — U -

; ) r u ż y n a berl ińska zna idu je się 
obecnie 

w doskonałej formie 
i zajmuje trzecie miejsce w mlstrzo 
stwie Ber l ina po słynnych zespo
łach Her tha , BSC i Tenis Borusia. 
Leg ia grać będzie we wrześniu me 
cze rewanżowe w Berl in ie. 

»:o:r—•• • 

Przededniu doniosłych wydarzeń 
, w sporc ie c i ę ż k o - a t l e t y c z n y m . 
" 1 $ bm. 

Nczyć 
na sztucznym torze 

w Katowicach ślą-
będą o mistrzostwo 

czołowymi at letami L w o -
4 F a . w V . Krakowa. Pozna-

Bydgoszczy, k tórzy , 
pmo. - .za jmują niepoślednie 

Zarząd PZA, przygoto 
0 r * b . s ta rann ie , bv pod wzglę* 
f ( ^ n ' z a c y j n y m zawody by ły 
^adzone na odpowiednim 

H pasowanie zawodami na 
V M

S > T 0 m r z v m i e , a również z 
ł̂ iek l a s t do lsk i wybiera się na 

• RIRTY' i l o ś ć zwolenników za-
: y dotarł do W S L . *" 
P o k i g fjff^P* R K K O R D Y P O L S K I 
esięciu ludzi o s j ^ « W P O D N O S Z E N I U 

ta. C I Ę Ż A R Ó W . 
vJll s t rzostwach Pomorza ro-

r , . n w To run iu padły t rzy 
1 p 0 r d v polskie, w tem jeden 
^ r o p y 

słodzie^ 
i . 

Jasnych ciał, który 
zacicśniaó zbliżając 

feieja, któremu 
»j i juz się skończ 

byli bardzo blisko- J«{j 
la cegła w głowę ta*-. | 
'<z chwile przvtomr>°Z-' 
E tego, skrępowano 
stronę wsi, nie A 

czyŁ 

w dźwiganiu ciężarów. 
W wadze lekkie 1 Zagorzycki 

( K P W . T o r u ń ) pobił rekord polski 
w t ró jbo ju o l impi jsk im osiągaiąc 
284 kg . YV wyciskaniu oburącz ten 
sani zawodnik ustanowi ł nowy re
kord Polski i Europy wyn ik iem Q2 
Icff. 

W wadze ciężkiej Gest w iosk i 
( P P G ) ustanowi ł rekord polski w 
t ró jbo ju o l impi jsk im, wyn ik iem 310 
kg . 

Ł ó d 1 , w dniach 14, 15 ł 16 bm. zo 
staną rozegrane w Katowicach m i 
strzostwa tegoroczne Polski w zapa 
sach i podnoszeniu ciężarów. Na 
mistrzostwa powyższe w zapasach 
wyjeżdża z Łodz i następująca re
prezentacja: w. kog. Kalecki ( K E ) , 
w. piórk. Majer ( W i m a ) , w. lekka 
Kawa ł ( K E ) , w. półśr. Rasała ( W i 
ma) , w. średnia H inc , ( W i m a ) , w. 
półc. Steperski ( P K S ) i w. ciężka 
Turek (Si ła.) 

9f>\ ^sacy jny mecz bokserów. 
N e k o l n y — E d w a z d R a n . 

nwznd się Ho 
'ników, nie chcid 
"o n&zwslta, o"* 

'fjerza t>o'cf Ło3zi":. ̂  
T*"'**. o-cWe zakop"'' 

ierłnak" TVJ*f c«tfj,' 
7rłof?.ł on W " 0 " ^ 

'"'''''"ego, uwolniono' 

* i t d « ° t e m do k ra ju Rana po 
ty c J 0 c . z ^n ie Czech Nekol -
N e u " I a s t po powrocie do 
j e

0 | n v oświadczył dzienni 
D j c Pierwsze jego spotkanie 

Przeciwnik iem będzie nasz rodak 
Ran, z k t ó r y m przegrał w Ameryce. 
Niezrozumiały ty lko jest dla nas 
fakt, że Nekolny wyraz i ł się. i i sę
dzią punk towym musi być N iemiec 
Czy Ran nie ma głosu? 

strzostwo łódzkiej k la^y A , są nastę 
pujące: w sobotę na boisku D O K , 
o godz. 17-ej SKS-Hakoah, w nie
dzielę o godz. 11-ej na boisku W i 
dzewa: Ó r k a n - W K S i na boisku 
D O K : T u r y ś c i - L T S G . i o godzinie 
17-ej na boisku W i d z e w a : Widzew-
Ł K S I b , wreszcie w poniedziałek w 
Pabianicach na boisku Kruszeender 
0 godz. i i - e j : P T C - W i m a . 

(—) W nadchodzącą niedzielę 
l igowa drużyna Ł K S - u , korzystając 
z wolnego te rminu , rozegra propa
gandowy mecz footba lowy w K u 
tnie z tamte jszym Sokołem. 

(—) W nadchodzący poniedzia
łek odbędzie się w sali Geyera o 
godz. 20.30 mecz bokserski między 
d rużynami : Geyer-Goplania, ( I n o 
wroc ław) . Drużyna łódzka wystąp i 
w składzie: Wojc iechowsk i , Zając, 
Wo^niakiewicz, W i l k . L ipiec, Ma 
jer T.. W łodarsk i ( Ł K S ) . W a l k i od 
będą. się w siedmiu wagach od m u 
szej do półciężkiej, przyczem Zając 
1 W i l k zastąpią kontuz jowanych 
K r u m a i Gawina* 

(—) Zegar boiskowy zdobyty w 
roku ub ieg łym przez Ł K S , w kon
kursie „Przeg lądu Sportowego" zo
stanie w najbl iższym czasie zmonto 
wany na boisku footbalowem przy 
A l . U n j i , tak że przy najbl iższym 
meczu l i gowym w Łodz i , k t ó r y się 
odbędzie 26 bm. między ŁKS-em, a 
Ruchem t będzie po raz^ pierwszy 
„podz iw iany" przez publiczność. 

(—) Dziesięciobój lekkoatletycz
ny o mist rzostwo okręgu, mia ł się 
odbyć w roku bieżącym dn. 14 i i ś 
bm. na boisku Kruszeendera w Pa
bianicach, jednak te rmin zapisów 
upłynął i n i k t się do te i t rudne j kon 
kurencj i nie zgłosił. Wobec tego zo 

c się w Paryżu. 

^erencja międzyzwiązkowa 
w s p r a w a c h o l i m p i j s L i c h . 

•1 • K 
i H . ^ i t e t Olimpijski zwołuje na 
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oraz związków: szermierczego, lekkoatle
tycznego, bokserskiego, pływackiego wio
ślarskiego, kolarskiego, jeździeckiego, So
koła i Strzelca. 

Konferencja poświecona będzie całko, 
wicie sprawom związanym z o-
besłaniem przez naszych zawodników 
igrzysk olimpijskich w Los Angeles. 
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\t; ^ C d z i ł również odwetowi, ,),^e^.,.l':,' m i n . przerzuteoi zwy-
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fłoP 
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t,. % " co zebrał sasłużone 

J '^i.l , 8 m>«trzein świata Ka-

1 i t,;i.. a W c 2 o r a l galeria w cyr 
f g o 

j j Jł cieszy się zresztą 

do loiy, 

znakn 
Ten właśnie K a 

tak pchnął Krauze-
* wprost 

gdzia 
tlotklitcla potłukł się. 

Mimo bólu Krauaer rwał sie do dalszej 
Walki. Ieox po ki lku minutach, poczuł on 
dreuzcze. wobee czego arezygnował % dalszej 
walki . Sęrttiowie po krótkiej naradzie, 
orzekli, za jeśli Krauzer nie przedstawi za
świadczenia lekarskiego, l i po upadku nie 
był w stanie dalej walczyć, wówczas zwycię
stwo zoManie zapisane Kawanowi. 

Potężny Hiszpan 01iveira zupełnie pra
wie nie reagował na brutalno metody Saint 
Marsa, Uściski jednak Hiszpana wprawia
ły Francuza w wściekłość. W 9 min. żelaz 
nym nelsonem 01iveira 

zmógł pieniącego $ie S. Marsa. 

Etłt.-.;.i!t>cznie powitany Polak Torno 
rzucał 140 kg. ważącym Martynoffem jak 
piłką. W 17 min. kontratakiem a nelsona, 
zgierzanin kropnął olbrzymie cielsko Buł
gara na łopatki. 

Kozak Orłów nie zdążył rozśmieszyć wi 
downi swemi kawałami, bo przeciwnik je
go Lebuśko utrzymał mu się zaledwie 4 mi 
nuty. 

Dziś, w środę, niezmiernie ciekawie za
powiada się walka Torno—Kawa*n. Ponad 
to Tibermont—Lebuśko, Szczerbiński—Mar 
tynoff, decydująca Saint Mani—Holuban 
i decydująca — rewanż na żądanie Walu-
szewska. g JCrauwsrem. 

.CZARUJĄCY CHI O P I E C 
w .Orsmi-Ktiue", 

Wynalazek Wmów diwHkowyca podnta. 
tal ożywczo na produkejt (raacuaką, która 
szybkim krokiem t4aia do supremacji w Ca-
ropie. 

Stara I wykwintna knltwra francuska sna* 
mria dla slabie 

wdzięczne pola, 
Dotyczy to •wlaszcaa Umów Itełstefo po. 
kroju, odpowiadający cii tee.trom bulwarowym. 

Niema aa całym awtecle piosenki plekniej-
sxej od piosenki francuskiej. 

I na całym świecie niema lepszych lej In
terpretatorów sad piosenkarzy ka barski wy ch. 
nie obdann>uych ładnym nadzwyczajnym sto. 
tern, nleras tylko marnującym ten glos, ale 
ipiewających > taktem dziw nem uczuciem, z 
tak doskonal era wejśdem w atmosfer* I s ta
ką sifą sugestywną, że w piosence paryskiej 
można sie naprawdę zakochać 1 gdy Je] niema, 
odczuwać Je] brak 1 widzieć, że żadna inna 
piosenka zastąpić Jej nłe potrafi, ani hiszpań
ska, ani wioska, ant angielska.. 

Bardzo dobry (Om „Czarujący chłopiec' 
ieat poświęcony piosence paryskiej — Jest za. 
razem doskonaleni stwierdzeniem, jak bardzo 
motna ale zakochać w sentymentalnych sło
wach tel prostej piosenki f w Jej sentymental
nej melodii-

.Czarującym chłopcem" Jest Henr! Oa. 
rat, francuski Willi Prtitsch, obdarzony miłym 
głosem i sympatyczną powierzchownością. 

Mag Lemonnlcr, znana z ..Nocy pary. 
sklch", wnosi na ekran wyrafinowany styl 
komedjowy f wdzięk rasowe! paryżanki. 

Inne role sn dobrze obsadzone: całość — 
błyskotliwa i ujmująca. 

Film należy do rodzaju tych, które nie od
znaczają sie specjalnemi walorami artystycz-
r.eml, lecz wprowadzają wiilza w miły nastrój 
i dają mu to, co lubi. 

m i n dziesięcioboju (przez Ł O Z L A ) j P r 
(—) Dn ia 22 bm. odbędzie sn 

dzień P Z L A . Z te j okazj i zostaną 
zorganizowane w Łodz i wielk ie za 
wody lekkoatletyczne, program k tć 
rych będzie zawierał przedewszyst 
kiem wielką ilość najbardziej w i 
dowiskowych biegów sztafeto
wych . 

(— Sekcia bokserska Ł K S - u 
zorganizowała obecnie t ren ing i na 
ringu ustawionym na boisku przy 
A l . U n j i T ren ing i powyższe, k tóre 
odbywają się w poniedziałk i , środy 
i p ią tk i od godz. 18-ej, są dla zdro
w ia daleko korzystnieisze, n iż w 
zamkniętej sali. 

(—) W poniedziałek wieczorem 
przybyła do Warszawy holenderska 
drużyna tennisowa w składzie: T i m 
mer, Koopman, H u g h a n i Lembrug 
gen. wraz ze swym k ierownik iem, 
prezesem związku holenderskiego 
dr. Groenanem. Po zwycięstwie 
Maksa Stolarowa w spotkaniu el i -
minacyjnem z Hebdą 6*4, d:6, 5:7. 
6:2 i 6:2, polska reprezentacja w y 
stąpi w składzie: single^—Tłoczyń-
ski i M . Sto larow i double: T- Sto-
larow, T łoczyńsk i . 

Pierwsze spotkania o puhar Da -
visa odbędą sie na kor tach L e g i i w 
piątek, a wszystkie mecze zostaną 
rozegrane w ciągu p ią tku , soboty i 
niedziel i . 

Pierwszego dnia odbędą się g r y 
pojedyncze, drugiego dnia gra po
dwójna, a trzeciego dnia pozostałe 
dwie grupy pojedyncze - Ze st rony 
holenderskiej wystąpią w grze poie 
clyńczei T ime r i Koopman, a w 
grze podwójnej para T i m m e r - H u g -
han. Lembruggen wystąp i iako 
ewnt. rezerwowy. 

Z Y C I E C K 0 N 0 H I C Z N 1 L 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za zloty 1 fL st) zamka. — 32,75 
iga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych? 

377 00— JJ9.no. Wiedeń, złoty czeki — 19M 
— 79.94, bakn. - 79J0 — 79 90. Zurych, zloty 
(za 100 złotych) zainkn. — 57.35, Berlin, sto
ry (za 100 złotych) noty większe — 47,00 — 
47.40, wpłaty na Warszawę 47.25 — 41 A- n* 
Katowice 47,25 — 47 45, na Foznan 47 25 — 
47,45. Gdańsk, zloty (za 100 złotych) 5721 -
57^2, telegraficzne wpłaty na Warszaw* 
57,19 — 57,30. 

Paryż, 11 maja. Londyn 9307, Nowy-Jark 
2533- Włochy 130.60. Szwajcaria 495,75. Da. 
tija 507, Holandja 1027.25, Praga 7520. 

P i e l g r z y m k a ł o d z i a n 
d o C z ę s t o c h o w y , 

Na uroczystość Zesłania Ducha 
Świętego wyruszy kompan ja do Czę 
stocl iowy koleją z, Dworca Fabry 
cznego w przyszłą sobotę, to jest 
dnia 14 maja. 

Z kościoła św. Krzyża kompanja 
ta wyjdz ie po Nieszporach, k tóre 
zaczną się o godzinie 6 i pół. 

Bi le ty do nabycia w kancelari i 
paraf ialnej (przy u l . Przejazd 13) 1 
w Zakrys t i i kościoła św. Krzyża. 

Cena bi letu w t y m roku, podo
bnie jak w roku zeszłym, jest mnie j 
sza niż w latach poprzednich, gdzie 
ministerstwo przyznało wy ją tkowa 
zniżkę. Za bilet ko le jowy w obie 
st ronv płaci się t y l ko 14 z łotych. 

Pielgrzymce przewodniczą dwa i 
księża z paraf i i św. Krzyża. 

R a d j o - k ą e i k 
RASZYN, czwartek. 

11,20 K o m - meteor, dla kom. lotniczej. 
11.45. Przegląd Prasy. 11,58. Sygnał czasu. 
12,05. Program na dz. bież. 12.10 Urz. kom. 
P. I. M. 12,15, .Polskie nawozy potasowe s 
uwzględnieniem nowych poglądów na rolę po
tasu", wygł. prof. M Oórski. 1235—14,00. Po
ranek szkolny. 14,45—15.05. Muzyka lekka (pły
ty). 15.05. Kom. gosp 1 giełda pieniężne.. 15,16 
Komunikat L O P P. 1525. Odczyt p. t „Bitwa 
polskie) marynarki wojenne) pod Czarnoby
lem", wygł. p K, Taube. 15,45. Kom. dla że. 
glugt I rybaków. 1530 — 16,15. Program dla 
dzieci 1620 Francuski (kurs średni). 16,40— 
1630. Odezwa Polskiego Tow. Szpitalnictwa 1 
okazji Międzynarod. dnia Szpitalnictwa. 1630 

-17,10. Pleśni w wyk Choro Kozaków (pty
ty), 17,10 „Wspomnienia t Legionów", wygi. 
gen. B. Wieniawa — Długoszowski. 1735— 
1R.50. Moz. klasyczna. 1830. Rozmaitości 19,15. 
Kom. roln. Min. Roln. 19,25. Program na dz 
nast 19,30. Wiadomości sportowe. 19,35—19.45. 
Wesołe monologi (płyty) 19,45. Praa. Da, 
Rad). 20.00. Fel). pA „Bardzo przyjemne mia-
Eto", wygi. p. T. NKtman 20,15—2135. Muzy. 
kn lekka 21,35. Słuchowisko podług Prusa pt. 
• Katarynka". 22,20. Dod do Pras. Dz. Radl. 
22.25. Komunikat. 22,30—24,00. Mnzyka tanecz
na. 

KOENIOSWl'STERHAUSEN. czwartek. 
14,00—15.00. Transrn. t Berlina. 1630— 

17,30. Koncert z Berlina. 18,00—1836. H. Ł 
Rlebensahm: „Nowe sonattny fortepianowe''. 
18.30—18,55. Hiszpański dla zaawansowanych 
19.00—1920. Obrazki z dzisiejsze! RosJL Dr. W. 
Bora- „Rola sztuki w życiu nowel RosM". 1935 
—20,00. Minister Haam: „Oospodarstwo a wa
luta". 20,00 Tr. z Hanowern. 22,20. Komunika
ty, nast. muzyka taneczna 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Loco 5,70, maj 5.53, czerwie* 

557, Iplec 5.63, sierpień 5.71, wizesleń 5.79. pa ł -
ćziernSt 538, listopad 5.94. grudzień 6.02, sty
czeń 6.10, hity 6.18, marzec 627, 

Liverpool. Loco 4.51, mn| 4J0. czerwiec 4,28, 
Mptec 4.25, sderpleń 426, wrzesień 427, paidaler 
nft 429, listopad 4.31, grudzień 4 33. styczeń 
435, luty 4.38. marzec 4.41. kwiecień 4.43, mai 
44S'. czerwiec 430. lipiec 456. 

Egipska. Loco 5.85, maj 5.74. Mec 534. pal* 
dzlemlk 6.08, listopad 6.12, grodztefl 6.18, Sty. 
ozeń 623, marzec 6.34 

Waluty, dewizy I akcje 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E J 

PAPIERY PAŃSTWOWE - NADAL MOCNE, 
Dział premlówek cechował nastrój zwyż

kowy; 4 proc Pol Dolarowa po słabszym po* 
czątku uległa wzmocnienia, osiągając kurs o 1 
zł. wyższy na sztuce, również 4 proc. Pożyci , 
ka Inwestycyjna (zwykła) była droższa o fS 
tr. Z Innych papierów bez zmiany ponosta-
ty: 5 proc Poż. Ronwersyjna oraz listy I 0-
blłgacje banków państwowych 8 proc Poż. 
Konwersylna Kolejowa podniosła się o 0-5f 
proc; 7 proc Poż. Stabilizacyjna się obniżyła 
o 026 proc. 

i 1 6 Hf 

WYCIECZKA P. T. K. DO OJCOWA 
I W PIENINY. 

Łódzki Oddział Póislsłefe Towarzystwa Kra 
joznawczego organizuje w nadchodzące łwlę" 
ta dnia 15 1 16 maja dla swych członków 1 
wprowadzonych osób wycieczki: a) dwudniową 
do Ojcowa, b) trzydniową w Pieniny. 

Informacje 1 zapisy w Idkaiu P, T. K. przy 
Al. Kościuszki 17, we wtorek l piątek od R-ej 
do 10-ej wieczorem, ort* cocUientife w bfhljote' 
oe T-wa „Wiedza" pray o!. Piotrkowskiej IW. 
fld.5-e| da 7-ejJ wtegypraw, , 

Teatr Miejski — Azef. 
Teatr Kameralny — Poprostu truteń. 
Teatr Popularny — Przyjaciele, 
Oni - Pro • Quo — Na całego, 
Apollo: — Uwiedziona. 
Bajka — Dziewczę z nad Wołgi. 
Caplrol — Bomby nad Monte Carlo, 
Caslno — Śpiewak nieznany. 
Corso — I Bunt sumienia, I I Dziewczę 

temperamentem. 
Czary — T rHeary nocy. I I Spelunka. 
Grand Kino — Czarujący chłopiec 
Luna — Flirty pięknej pani. 
Mimoza —- I Kawiarenka. I I W tajemni

czym wąwozie. 
Odeon — Buster na froncie. 
Ożwlatowy. — Dla dorósł. Młodość na roz 

drożu. Dla młodz. Groza śmierci, 
Paface — Wszystko dla dziewczyny. 
Przedwiośnie — x 27-
Rakieta — Dawid Golder. 
Resursa — Graj cyganie. 
Splendid — Sierżant x* 
Wodewil *-« Buster na froncie 
Zachęta — Serce pieśniarza. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: — Pankraomu. 
Wschód słońca 3.50. 
Zachód — 19.14. 
Długość dnia 15.24. 
Prsyhyło dnia 7,81. 
Tydijeń 20. 

LISTY ZASTAWNE ZWYŻKUJĄ. 
Ogólne usposobienie w dziale prywatnych' 

papierów lokacyjnych było mocniejsze: reryt-
M nte przekraczały 0.75 proc 4 1 pół L. Z. 
Ziem. Tow Kred. m. Warszawy oraz 10 proc. 
Im Z. m. Radomia były droższe po 0.73 proc; 
7 proc L. Z Tow. Kred. m. Warszawy o 030 
oraz 8 proc Listy Zast Tow. Kred. n . War
szawy o 0.25 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
PremL Poż. Dolarowa, serja I I I 46.75— 

4630—4725. Premjowa Pożyczka Inwestycyj
na 8730—87.78 Państw. Pożyczka KonwertyJ-
na 1924 r. 38. Koawersyjna Pożyczka Kolejo
wa 1926 r. 3025-30.75. Pcżyczka StabUha-
tyjna 1927 r 48.75-8150—49—57.50. Litry Za . 
stawne Banka Rolnego 83.26, Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94.00, Listy Zast. Banku Gosp. 
Kraj. I I em, 8325, Listy Zast Banka Gosp. 
kraj I em. 94,00, Obligacje Komunalne Banka 
Gosp. Kra). I I em. 8325. Obligacje Komunalne 
Banka Gosp. K r * l . 1 * m - ° 4 0 0 - Obligacje Bu
dowlane Banku Gosp Kraj. I em. 93. Listy 
Zast. Tow. Kred. Zlemsk. w Warszawie 38.75 
—37.25. Listy zast. Tow. Kr Z. w Warszawie 
1038 r. 51.50. Listy Zast Tow. Kred. m War
szawy 58.78—59.75—89. Listy Zast Tow. Kred. 
m. Radomia 5628. 

AKCJE m PRAWIE BEZ OBROTÓW. 
Dziel papierów dywidendowych cechował, 

zupełna bezczynność Za wyjątkiem akty) Ban. 
kn Polskiego, które zakupywano po cenie a 
25 gr niższej, wszystkie pozostałe grupy by
ły nieczynne. 

Bank 
KURSY 

Polski 
AKCYJ. 

70.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 11 maia. Urzędowa ceduła Gi-i 
dy Zbożowej I Towarowej za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handln hurtowym, ładun
kach wagon, ustalona na podstawie cen giełdo, 
wych: żyto 30,00 — 3026, pszenica dworska 
32.50 — 30 00, — zbierana 32.00 — 3230 m«Va 
pszenna Inksnsowa 53.00 — 57,00, — 0000 47.On 
— 52,00, — żytnia pytlowa 46.00 — 47,00, — 
sitkowa I razowa 35.00 — 3630. 

P o b ó r r o c z n i k a 1911. 
K t o m a s ię s t a w i ć j u t r o . 

W czwartek powinni się stawfć 
przed komisją poborową Nr. 1 (ul. Na
rutowicza Nr. 75) mężczyźni rocznica 
1911, zamieszkali na terenie III-go ko
misariatu policji państwowej, których 
nazwiska rozpoczynają sie od liter; 
C H Ch. N. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni się stawić męż
czyźni rocznika 1911, zamieszkali pa 
ierenle I-go komisariatu policji pań
stwowej, których nazwiska rozpoczy
nają się od liter: A B C H Ch. i 

. Przed komisją poborową Nr. S (Al. 
Kościuszki 21) powinni się stawić męż-
C7" ?ni rocznika 1910, zamieszkali na te
renie III-go komisariatu policji państ
wowej, których nazwiska rozpoczytia-
\ sie od liter: D E O P. 

[ O Z M N R T I I I N m 

Zupa szczawiowa. 
Klops pieczony z chrzaneny 
Budyń śmietankowy. 

http://JJ9.no
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Orzech najlepszą przekąską pijaków. 
N i e b e z p i e c z n y p r z y s m a k . 

Orzechy są jednym i najpospolitszych i 
najuluhieńszych zarazem owoców; bardzo 
pożywne, dla niektórych jednak żołądków 
są do strawienia trudne i wywołują wtedy 
zaburzenia w organach trawienia, silne 
pragnienie, zawroty głowy. Pochodzi to 
głownie stąd, że osoby żółciowe nie mogą 
wogóle trawić tłuszczów, orzechy zaś zawie 
rują 50 proc. oliwy. Ludzie ze zdrowymi 
żołądkami i mający dużo ruchu, 

mogą bezkarnie jeść orzechy. 
Hipokrates i Dioskoridea mniemali , że 

orzechy stanowią wyborny środek na roba
k i . 

Żółtawa skóreczka, okrywająca jądro, po 
siada własności foniczne, zawiera bowiem 
lunninc, a prócz tego pewien pierwias
tek żywiczny i ostry, który wywołuje niekie 
dy krosty na języku. Stare orzechy są bar 
dzo niestrawne i mogą wywołać zaburzenia 
żołądkowe. Łupina orzecha, zawierająca 
jod, tanninę i fosforan wapna, gra ważną 
rolę w medycynie; odwar z niej lub eks
trakt jest znakomitym środkiem na skrofu 
ły, niektórzy zaś lekarze utrzymują, że po 
maga nawet w gruźlicy.... Odwar i liści 
orzechowych czyści krew i 

zaleca się zwłaszcza dzieciom. 
Orzechy mają własności rozwalniające, 

a prócz tego podniecają pragnienie; można 
po nieb bezkarnie wypić znaczną ilość sri 
na i nie doznać żadnych symptomatów upi
cia, dlatego narówni z serem są zjadane 
przez pijaków. 

Rzymianie jadali je zawsze przed obia
dem, 

dla podniecenia apetytu. 
Z orzechów otrzymuje się wyborny olej, 

lepszy od oliwy, ale starzejący się bardzo 
x:o:x 

szybko. Wogóle, stanowią one ważną ga-
łęź przemysłu, zwłaszcza w południowych 
krajach Europy; sama Hiszpan ja wywozi 
ich rocznie wiele tysięcy korców. 

W starożytności orzechy miały znacze
nie symboliczne i religijne: rozdawano je 
gościom weselnym, uważano za środek sku 
teczny przeciw czarom, jako antydotum 
przeciw truciźnie itd. Mitrydates i Pli
niusz starszy utrzymywali, że nic tak nie 

zabezpiecza organizmu przeciw działaniu ja 
du jak orzechy. W Rzymie służyły one do 
rozmaitych gier, a Owidjusz napisał poe
mat pod tytułem Nux, w którym drzewo 
orzechowe wyrzeka na złe obejście, jakiego 
doznaje. 

W starożytnych grobowcach chrześcijan 
skich często znajduje się orzechy, jako 

symbol doskonałości. 
— Orzech składa się z trzech części 

'— mówi św. Augustyn — z zielonej łupi
ny, twardej skorupy i słodkiego jądra. Lu 
pina wyobraża ciało Zbawiciela, które do
znało gorzkich mąk i cierpień; jądro przed 
stawia wewnętrzną słodycz bóstwa, które 
karmi i oświeca; skorupka zaś oznacza 
drzewo Krzyża świętego, które dzieli duszę 
od zewnętrznej cielesnej powłoki, łączy zaś 
pierwiastek Boski z ziemskim pierwiast
kiem. 

To samo zdanie wyraża Św. Paweł z No 
l i . 

Karol Wielk i namiętnie lubił orzechy i 
kazał je sadzić w ogrodach, otaczających 
pałao cesarski w Akwisgranie; żona jego 
Hildegarda podzielała to upodobanie i przy 
rządzała s łupin orzechowych rodzaj likie
ru, który Karol Wie lk i pijał przed obia 
dem, dla nabrania apetytu. 

Herbata 

Jak Londyn 
z ciastkami dla widzów. 

walczy z kryzysem.. 
N Lift, 

N a r z e k a n i a w d u m n y m A l b i o n i e . 
Angielska flegma, krwawy roast-beef, 

wisky and soda, spleen i wieczna mgła, 
mgła, mgła. Takie to asocjacje wywołuje 
podobno 

słówko ^Londymr. 
Szyderstwo losu. Pogoda Lawsze Jak na 
zamówienie, powietrze przejrzyste i może 
dlatego wszyscy 

w dobrych humorach. 
Ani śladu spleenu. Racze| wielki spokój, 
zdrowa, różowa cera, tężyzna. 

Jednak i tu, wśród ładu, spokoju i za
możności coś się popsuło. Wyspa Wiel
kiej Brytanji, tak szczęśliwie odseparowa-
na od kontynentu, nie może pozostać zam. 
kn ętym Edenem. Dolatują tu jęki z da. 

Wioscy ochotnicy wojenni w Polsce. 

Wysportowana Dunka 
o s i ą c i e k a w e g o p r o c e s u . 

Zdawałoby » łe. i e paryżanka 
iest szczytem wszystkiego, co na ca 
ł ym świecie uważane iest z a szy
kowne i godne pozazdroszczenia 
przez inne kobiety. 

Tymczasem tak nie jest, jak te-
eo dowodzi rozprawa sadowa, k tó
r a odbyła się onegdaj przed je* 
dnym z sadów paryskich. 

Oskarżona była pewna Amery 
kanka, właścicielka zakładu kra
wieckiego przy Champs Elysees, 
odwiedzanego głównie przez księ
żniczki dolarów z za oceanu, zaopa 
trujące się w toalety w stolicy nad-
sekwańskiej. 

A k t oskarżenia zarzucał te j pa
ni , że zatrudniała w charakterze 
manekina Dunkę, nie posiadająca 
pozwolenia na zarobkowanie we 
Francj i , podczas gdy tysiące ko
biet miejscowych 

p o z o s t a j e b e z p r a c y . 
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Obrońca oskarżone! dowodził , 
że iego kl ientka, mając do czynie
nia głównie z Amerykankami, musi 
się liczyć z ich gustem i upodoba
niami i prezentować toalety przez 
kogoś, kto odpowiada idealnemu 
typowi kobiety amerykańskiej, wy 
sportowanej, wysokiej , szczupłej 
ale nie wiotk ie j . Paryżanki sa zbyt 
nikłe i drobne, nie posiadają mięśni 
i dlatego sa albo chude, albo ,,pul
chne*', co wszystko jest wyn ik iem 
niedostatecznego wysportowania 
Właścicielka magazynu krawieckie
go, po zbadaniu około ioo miejsco-
wycb kandydatek musiała się zdecy
dować na cudzoziemkę. 

wspaniale zbudowana Dunkę. 
Sędzia jednak nie uwierzył wy

wodom adwokata i polecił iego k l i 
entce, by iednak poszukała sobie 
manekina wśród bezrobotnych pa
ryżanek. Ażeby ia zachęcić do tego 
naznaczył jei ioo f ranków grzywny. 

Serce pracuje najintensywniej w czerwcu, 
n a j s ł a b i e j w l i s t o p a d z i e . 

Król Wiktor Emanuel i i i . W łoski następca tronu książę Iliunhert. 

lekich Indyj, słychać 
niespokojne szemranie Ew°Vf' 

Wydawało się to wszystko tak'1' " 
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no ze zwykłą system a tycznosciii 
kiego Albjonu. 

Nie 

raAaasta 
UhepUew »«r4, 

•«>ia««ayefc 
produkowano tyle, że aż zahraM" I « i . i w r U ł . 
biorców. Zaczęło się psuć. Złoto PłZ"""" 
nęło szeroką strugą do Francji 
na produkować, 

gdy nikt nie kupuje: Jh ^TtlVt\eM s o n a ł 
bezrobocie, arak stówki f. rw. > j 1 

pojawi* się w dumnej, zapatrzonej * 
bie Anglji. 

Jeszcze chyba nigdy sklepy 
skie nie bvły tak bogaro 
Szafy, półki uginają słę pod df?J 
towarów, a kurni ja cvch mato. 
strach padł na londvńczvków k 8 « ^ 
11 oszczędzać, chować srnsz — 
kie fe v>f.rromaóVone przedmiot* 
In FnirW.d" nie znaMufa ow 
KVa*e Waty 'c£dz'ł w nbiejrłym ' 
Południowej Ameryki na of^arr'* 
stawy nrzemyshi anerHsWeiro. 
czycy Smielą sie, *e tch Waie 
nawet kom •'weberem. bvłebr 

zdobyć nowe iwnRI 7 M « i L c

r e y . zosiunie praw 
Przedscbiorczość ta swrWa dr0g» "^oyj^ prezydenta Lei)rui 
mmaenia fpor> nomi larno^ć . 
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l-ondvnV w roku 1P-1" I od t* ł ^ s T O i ^ . 
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~w7Jr>te królowa sumiennie ̂ "̂".JafiLr 
da. Wystawy re bvły co. a z r" ^ T ^ S l n i 
wspanialsze, a obecna T7-f» t rt' 

Muwolini . Poseł Cozelscbi. 

Jest rzeczą wiadomą, i e organizm luda. 
ki pod wpływem odżywiania ulega dość 
poważnym przeobrażeniom. Lecz i nieza
leżnie od wpływów odżywiania organizm 
podlega pewnym zmianom a raczej prze
obrażeniom, i to w jego poszczególnych 
organach. Doświadczenia na wielką skalę 
przeprowadzono w tej mierze w bogato wy 
posażonym Instytucie Rockefellerowskim w 
Ameryce. Poddano tam badaniom anato
micznym 

kilka 'ysiecy zwierzę, 
asy stwierdzić relacje całości organizmu i 
jego części, przyczem stwierdzono wahania 
relacji poszczególnych organów w stosun
ku do całości. Gruczoły, owe nadzwyczaj 
Ważne organa ludzkie, w różnych porach 
roku różne mają rozmiary. Stąd wynika, 
ie działanie ich w rozmaitych czasach zmie 

nia się z przyczyn dotąd niewiadomych. 
Uwagi godnem jest, że zmiany te powta
rzają się perjodycznie z wyraźną regularno 
ścią. Serce, wątroba, nerki i mózg osiąga 
ją największą działalność w czerwcu, 

najmniejszą w listopadzie. 
Gruczoły rozwijają najintensywniejszą 

działalność w lipcu i sierpniu, najsłabszą 
w listopadzie. Także krew zmienia swoje 
części składowe. Największą zawartość 
wapna w krwi daje się stwierdzić w paź
dzierniku, najmniejszą w lipcu. 

Wahania perjodyczne w poszczególnych 
porach roku najsilniej występują n zwie
rząt, żyjących na wolności i pozostają praw 
dopodobnie w związku z intensywnością 
światła słonecznego. 

Nie ulega wątpliwości, i e zjawiskom 
tym podlega także człowiek. 

Do Polski przybyła delegacja Włoskiego Związku Narodowego Ochotników Wojen
nych a rewizytą do legjonistów polskich, których przedrtawiciele bawili w r. ub. we 
Włoszech. W skład delegacji ochotników włoskich wchodzi szereg wybitnych dzia
łaczy ze świnia polityoznego, naukowego i społecznego. Na czele delegacji stoi 
p. Eugenjuss Cozelschi, poseł do parlamentu włoskiego, preze* Związku Ochotni
ków Wojennych. P. Cozelschi pochodzi z rodziny polskiej Kozielskich; jego pra
dziad uczestniczył we włoskich walkach o niepodległość. Z okazji tej wycieczki po
dajemy ne naszych zdjęciach portrety k ró la włoskiego, następcy tronu, premjera 

Mussoliniego i przywódcy wycieczki Cozel *chi'ego. 

K> olbrzymi narV eWVzony 
na TfW 000 młeise, 

mrrrwem rm aren,> fpdnor-re4nl* 
wvwn>owflć do «00 o«Ab. Obecn" 
"mach przebudowano I na czrfê  
trach nodzlolorirch na rołony 
no eksrnonafy. Na nłekfórrcn 
"•"•h runełnłe n'erwvV?e w A r " ' * y j i 
Wówł *łe po francusku''. 

ntemipcflou" — nareszcie przemy* 
eielskl 

zaczyna Uczyć t lę 
z mnemł krajami. 

rH«r>«rki> czasy dała sf* we «"* 
Miro map-a7vnom. Odczuwa fe 
•eałr Obecnł«» feafnr ]ovdvA^'' 
*złhr łnowacle: no^eras v<^ ^ 
m^edsfawten na aatł mrr\n*r* 
bat#» t ctaoffra-mł. PrbtSrzfoW ' 

b u d o w l a n o 

Minister 

In 

. ^ 12 maja. 
^Wski przyjid delegację 
f ^ k j o Spółdzielni Budi 
W» złożyła ministrowi 

' obrazujący trudną s 
'wa. spółdzielni 1 kor 

'^nia oprocentowania 
potyczek. 

K v.świadcz vi . te orze 
, : ya t y rozpatrzy przy 
.?iko przyczynia się ot 

1 uporządkowania i 
mieszkaniowego. 

^Hjonów fr 
eiRTic? w fmrze. lak w domn 
•wda Tvrred«rt«b><vrczvcb d v r ł * w > " ' ^ « 

Pierwszorzędne restatiracje w <t \ 
kryzysem postmęły się rawet ̂  
z... frakiem. Jak wiadomo 
dn iach londyńskich. panoW 
nie obowiazyule atrrtj wierzoro^ 
niektóre restauracje otwomo f P 

ne salony, w których gość obra*. ̂  -
sportowo mołe otrzymać te «*m* 

co klienci wyfmrzerd. 
Jest to pierwazy krok do deroe'cr?^t 
Zresztą coraz więcej można ^ ^ 
fraczonych gentlemanów w * r*> r (%« 
lei podziemnej. Najtańsza Vn\^< 
szy się największem powod^ j ^ j c 

s fd j 

12 
n a r o b o t y 

tn,ala. (Od * L 
wokat Raczklewlcz 
» tormalnoscl P r « * 
potyczka szwajcar 
a wstała Jut przez 

wbót Publicznych 
taiwlcrdzona. 

^eństwo ża 
n pogrze i 

ściclele taksówek narzekają na e 

sy. Narzekają kuncy, narzeka 
cja. Jak to wszędzie. 
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Ludzie źyfeicy z pestek. 
N i e z ł e i n t e r e s y f a b r y k i . 

Technika w jej obecnym starrie czy
ni coraz większe postępy w kierunku 
wyzyskiwania surowców, nawet ta
kich które uważane byłv dotychczas 
za bezużyteczny odpadek jak np. pest
ki rozmaitych owoców. W krajach, 
przerabiających wielkie ilości wiśnu, 
czereśni, śliwek, moreli I brzoskwiń na 
marmelady. konfitury powidła i jamv 
pestek tych wyrzuca się batdzo wie
le. Technicy zatem wpadli na pomysł 
'.użytkowania Ich 

dla fabrykacji tłuszczu. 
W Stanach Zjednoczonych zbudo 

w ano taka fabrykę kosztem 60 tysięcy 
dolarów i zaraz w pierwszym roku o-
'rzymano 104 tysiące dolarów docho-
ht Interes zatem okazał się bardzo ren 

townym. Pestki brzoskwiń dawały 35 
procentów tłuszczu, moreli 25 proc., 
śliwek i wisien 30 proc. Otrzymane tą 
drogą tłuszcze są jadalne i posiadają 

wyśmienity smak. 
Do celów technicznych zaczęto też 

iiżywać łuski słonecznikowej, z której 
obecnie wyrabia się papier do pakowa
nia, kapsle do butelek a nrzedewszyst-
kicm specjalny papier woskowy, zupeł
nie nie przepuszczający wileoci. Pa
pier ten jest przeźroczysty i przepu
szczalny dla promieni ultrafioletowych. 
W niektórych wypadkach może on za
stąpić szkło po przesyceniu zaś solnm! 
boru i glinu oanicr ten nadaje się do wy 
robu taśm filmowych, w przemyśle e-
Icktrotechnicznym jako materjał izola
cyjny. 

S ł o n e c z n i k c z y ś c i p o w i e t r z e . 
R o ś l i n a u r a t o w a ł a 5 o s ó b o d 

ś m i e r c i . 
Słonecznik posiada przymiot oczy

szczania powietrza.. Jego wpływ na o-
taczającą atmosferę jest tak zbawien
ny, że w pewnej wiosce angielskiej, w 
której gorączka tyioidailna i szkarlaty
na sprzątały liczne oiiary, oszczędzo
ną została jedna tylko osada, otoczona 
znaczną liczbą słoneczników pomimo, 
że rodź.na, składająca osadę, liczyła 5 
dzieci w swem gronie. U Jednego z wła 
ścicieli nad brzegami Składy. kiórv gę 
sto obsadź.I słonecznikami swoją po
siadłość, żaden z mieszkańców 

nie uległ zaraźliwej gorączce, 
grasującej w całej okolicy K'lku uczo
nych zauważyło wicie podobnych wy-
pauków i wykazało, że słoneczniki po
chłaniają chciwie jadowi e gnzv Zasie
wanie słoneczników w ogrodach zale 
ca się więc z tego powodu bardzo Zre 
sztą roślina ta u nas lekceważona za 
słuirujc na uwagę z innych t. kżc wzglę 
dów. Włókno słonecznika może być u 
iytkowanem 

przy wyrobie papieru; 
dojrzale nasienie służy do tuczenia In
dyków; s t ą g w i także wyborne poży
wienie dla kur. Wydaje także olej. uwa 
żanv za najlepszy po oliwie: liście zaś 

przysmakiem dla królikńw. a całe ło
dygi mogą służyć na opał. 

M o r d e r c z a b r o ń p a r o b k a 
80 s t r z a ł ó w do p o l i c j i , 

12 mała DzH o 
w dz.eń pogrzebu 

, UJH 4- p. Pawia Doui 
^ y l o się na Jasnej ( 
- "joteństwo żałobne zi 
| C zmarłego prezy 
j^cuskie j , zorganiic 
^yjaciół Francji w 
^ b m w a t msze Ks. 

Kubina, prezes 1 
ystwą, chór Jasnog 

w°lskowa upiększyła 

Tak donoszą pisma berlińskie z 
Hamburga, wielkie wrażenie wy
war ły tam trzy morderstwa, k tó
rych of iara padło pięć osób. 1 tak 
28- le tn i robotnik por towy Brener 
zastrzelił swoją 48-letnia matkę, a 
następnie popełnił samobójstwo. 
K r w a w y ten czyn odkry ł brat za
bójcy, k tó ry wyszedł w k ry tycznym 
momencie na spacer. T łem zbrodni 
była, zdaje sie 

zawiść rodzinna. 
I nnv k rwawy wypadek zdarzył 

sie pod miastem, / m b - z i m i n t a n 
zastrzelonego właściciela handlu de
likatesów Schroedera. Niedaleko, 
na schodach pewnej knajpy, leżał 
drugi mężczyzna z ciężka raną po
strzałowa na głowie. Z dokumen
tów dowiedziała się policja, że bvł 
to Aust r iak Krau t t . Prawdopodo
bnie napadł on kupca, a potem sam 
się postrzelił. 

Trzecie morderstwo miało miej
sce także pod Hamburg iem. Paro
bek z Polski Franciszek Żel igowski. 

zastrzelił swą chlebodawczynie 
i wypędził z zagrody dzieci i służ
bę, noczem zaryglował bramę i zaba 
rvkadował się na strychu. Na sasia-

•x:o:x Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych-

dów, k tó rzy wtargnęl i ną 
rze, posypał się deszcz k u J 

f* dzie 
tego zaatakowali niorderc« j e ^ j j l j 
stkich stron mi l ic janci , .% n , ; : .<. W< (Od wŁ kor.j 

I C W t 1 Ulaszki Star karabiny. Rozpoczęło się ^ t ó ' ^ ^ ^ 1 U 1«szki Stam 
bieżenie, w czasie 

którego v P I^Pot a

n i a

£h Pawła CieP l 

kaset strzałów, przyczem
 k t 6 r

y
 w krótkirr 

gowski wystrzel i ł /P i f budowania 
przeszło 80 r ^ ^ e i f n a J ?
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nał sobie w łeb Obok tn>P
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ziono dwa karabiny p i e c
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W 1 większą ilość amunicl«-
s.edcze trudzą się rozwag-
^adki tej n iezwykłej t ra f i k 

W C 2 

Kto po< 

i ^ d o m mieszJ 
C h , e ^ 7 , oraz nan 

Podsłucbaoc' 
P O K R E W N E ZA*00*' 

— Na mojem stanowisko 0 l .^ je. 
domo, co następny dzień P 1 ^ 

• - Czy pan jest minietre* fi* 
— Nie, dyrektorem 

logicznego. 
P A N T O F L A * 2 ' ^ 

. sl"1* 
— Jakie były ostatnie 

umierającego przyjaciela? ,jijji 
— Żadne. Żona była pr*7 

niej chwili . 

Kedaklor naczelny: Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Lodzi orzv ulicy Karola Nr. 7 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław s".jA, 
Za redakcle odpowiada: Romas »W«a f l ' 

X ^ fabrykację al 
^ l a t o r , który 


